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Przyjaźń ze Związkiem Radzieckim gwarancją 
naszej niepodległości, pokojowej pracy i zwy­

cięskiej budowy socjalizmu

„Możecie być pewni, że Związek 
Radziecki uczyni wszystko, by przy­
spieszyć klęskę naszego wspólnego 
wroga - Niemiec hitlerowskich, by u- 
trwalić przyjaźń polsko-radziecką i 
dopomóc ze wszystkich sił w odbudo­
waniu silnej i niepodległej Polski"

J O Z E F  S T A L I N

„Pomoc ZSRR, przyjaźń ZSRR,
przykład ZSRR — oto źródło naszych
zwycięstw". •

B O L E S Ł A W  BIERUT

Wieczna przyjaźń z potężnym Związkiem Radzieckim
fundamentem rozkwitu i bezpieczeństwa naszej Ojczyzny
Uroczysta akademia w Warszawie

ocznicę historycznego układu między Polską i ZSRRw 7 v
WARSZAWA PAP. — Z okazji piątej rocznicy podpi­

sania układu polsko-radzieckiego o przyjaźni, pomocy 
wzajemnej i współpracy powojennej odbyła się dnia 20 bm. 
uroczysta akademia w Państwowym Teatrze Polskim 
w Warszawie, zorganizowana przez Zarząd Główny Towa­
rzystwa Przyjaźni Polsko-Radzieckiej, pod protektoratem 
premiera J. Cyrankiewicza.
Przy dźwiękach hymnów naro­

dowych: polskiego i radzieckiego 
przybył na akademię Prezydent 
RP BOLESŁAW BIERUT.

Na sali obecni są: członkowie 
Rady Państwa, członkowie Biura 
Politycznego KC PZPR, członko­
wie Rządu z premierem Cyrankie­
wiczem, wicepremierami: Mincem 
i Korzyckim oraz Marszałkiem 
Polski Rokossowskim na czele, 
przedstawiciele władz naczelnych 
stronnictw politycznych, organi­
zacji społecznych i młodzieżo­
wych, przodownicy pracy oraz 
reprezentanci świata nauki i sztu­
ki.

W lożach zajęli miejsca przed­
stawiciele korpusu dyplomatycz­
nego państw zaprzyjaźnionych z 
dziekanem korpusu, ambasadorem 
ZSRR W. Z. Łebiediewem na 
czele.

Akademii przewodniczył pre­
mier Cyrankiewicz.

W prezydium zasiedli: członko­
wie Rady Państwa, wicemarsza­
łek Sejmu Zambrowski, przewod­
niczący CRZZ Zawadzki, przewód 
niczący NIK Jóźwiak-Witold, 
Marszałek Polski Rokossowski, 
ministrowie: Modzelewski, Wol­
ski, Skrzeszewski, Rabanowski, 
Michejda, Baranowski, podsekre­
tarz stanu minister Berman, prze 
wodniczący ZG TPPR Tureniec,

I sekretarz Komitetu Warszaw­
skiego PZPR Jarosiński, przewód 
nicząca ZG Ligi Kobiet Sztachel-

ska, przewodniczący ZG ZMP 
Matwin, rektor Politechniki War­
szawskiej Warchałowski, przo­
downicy pracy: Stanisław Twardy 
i Maria Wójcik.

Przy hucznych oklaskach zapro 
szony został do prezydium amba­
sador ZSRR w Warszawie Wik­
tor Lebiediew.

Uroczystość zagaił premier Jó­
zef Cyrankiewicz, który oświad­
czył m .‘in.:

Przemówienie premiera Cyrankiewicza

AKADEMIA
w  Stoczni Gdańskiej

Dziś mija 5 rocznica podpisa­
nia między Polską a Związkiem 
Radzieckim układu o przyjaźni, 
współpracy i pomocy wzajemnej. 
W dniu tym w Stoczni Gdańskiej 
odbędzie się o godz. 15.15 uroczy­
sta akademia wojewódzka.

Referat okolicznościowy wygło 
si sekretarz ekonomiczny KW 
PZPR tow. Goroński. Część ar­
tystyczną wykonają zespoiy świejj 
tlicowe Centralnego Zarządu |
Przemyślu Okrętowego.

Bilans pięcioletni, dorobek Pol­
ski Ludowej jest równocześnie na 
wszystkich połach, bilansem dzia­
łania paktu o przyjaźni ze Związ­
kiem Radzieckim. Działanie paktu

Ta rocznica, bilans pięciolecia, 
bilans pięciu lat działania paktu | 
przyjaźni pomiędzy Polską a Zwiąż | 
kietn Radzieckim staje się dla naro- j 
du polskiego bodźcem do jeszcze

pomoc, przykład pierwszego kraju ; bardziej wytężonej pracy wokół so- 
socjalizmu, mocno utrwalone grani- cjalistycznego budownictwa. Wokół j 
ce na Odrze i Nysie — to wszyst-' powiększenia naszego polskiego j 
ko stworzyło warunki, w których w wkładu w potęgę obozu pokoju, i 
pełni mogła się objawić sita żywot- Referat o znaczeniu układu i 
na i patriotyzm narodu polskiego. ! polsko-radzieckiego wygłosił mi- ;

nister oświaty Stanisław Skrze-Dlatego też rocznica podpisania te­
go paktu jest dla całego narodu 
polskiego okazją do mocnego zama­
nifestowania uczuć najgłębszej 
przyjaźni z narodami Związku Ra­
dzieckiego, uczuć, solidarności mię­
dzynarodowej, uczuć wdzięczności, 
uczuć podziwu i miłości do wielkie­
go Wodza, Nauczyciela JÓZEfA 
STALINA.

szewski (Streszczenie referatu 
podajemy poniżej).

W części koncertowej wystąpili 
wybitni artyści polscy i radzieccy: 
Bandrowska Turska, Wyrzykow­
ski, Maciejewski, Nadzieja- Kazan j 
cewa (śpiew),- Igor Bezrodny 
(skrzypce), Lew Oborin (forte­
pian) i ęhór Polskiego Radia.

Przemówienie min. Skrzeszewskiego
MIJA PIĘĆ LAT OD CHWILI, KIEDY PODPISALIŚMY W 

MOSKWIE UKŁAD O PRZYJAŹNI, POMOCY WZAJEM­
NEJ I WSPÓŁPRACY POWOJENNEJ POMIĘDZY POLSKĄ I 
ZWIĄZKIEM SOCJALISTYCZNYCH REPUBLIK RADZIEC­
KICH.

UKŁAD TEN MA DLA NAS ZEGO NARODU DONIOSŁE 
ZNACZENIE HISTORYCZNE. DONIOSŁOŚĆ POLEGA NA 
TYM, ŻE ODWRÓCIŁ ON KARTĘ DZIEJOWĄ STOSUNKÓW 
POLSKO-ROSYJSKICH. Mówił na ten temat wielki Stalin po 
podpisaniu traktatu:

„Znaczenie... paktu polega na tym, że kończy on i grzebie 
dawne stosunki pomiędzy naszymi krajami i stwarza nam 
realną podstawę dla zmiany dawnych nieprzyjaznych stosun 
ków na stosunki przymierza i p rzyjaźni między Związkiem Ra­
dzieckim i Polską“. („Zbiór dok umentów“ nr. 42, październik, 
1945 r. str. 56).
Jaka była przyczyna, że je­

szcze w czasie wojny i po niej 
mogliśmy rozpocząć i zwycięsko 
kontynuować budowę podstaw 
lepszego ustroju społecznego 
bez wyzysku człowieka przez 
człowieka? Odpowiedź na to py 
tanie dał Prezydent Bolesław 
Bierut w swoim referacie na 
Kongresie Polskiej Zjednoczo­

nej Partii Robotniczej. Odpo­
wiedź ta  brzmi:

„ZWIĄZEK RADZIECKI urno 
żliwił powstanie demokracji lu­
dowej, bo zadecydował o klęsce 
faszyzmu w Europie.

ZWIĄZEK RADZIECKI umo 
żJiwil powstanie demokracji lu­
dowej, bo bezpośrednia obecność 
Armii Radzieckiej obezwładniła

naszego wroga klasowego“. („No 
we Drogi“ : nr 1, styczeń-luty 
1949 r. str. 33).

W świetle wydarzeń w świę­
cie, wobec faktów coraz więk­
szego uzależnienia politycznego, 
ekonomicznego, militarnego i 
kulturalnego krajów zmarshalli 
zowanych przez Stany Zjedno­
czone, wobec wściekłych w swej 
bezsilności ataków p.a nasze gra 
nice zachodnie, wobec polityki 
popierania miiitaryzmu, rewizjo 
nizmu i neohitleryzmu przez im 
perialistów w Niemczech Za­
chodnich, w świetle praktyk 
imperialistów w rządzonej przez 
zdradzieckich agentów Jugosła­
wii, w świetle ujawnionych pod 
czas procesów na Węgrzech, w 
Bułgarii, Czechosłowacji i u 
nas faktów dywersyjnej działał 
ności agentów anglo-amerykań 
skiego wywiadu — bardziej niż 
kiedykolwiek dostrzega każdy 
nieuprzedzony, że ZSRR jest PO 
RĘKĄ NASZEJ NIEPODLEG­
ŁOŚCI ORAZ SUWERENNOŚCI 
POLITYCZNEJ, GOSPODAR­
CZEJ I KULTURALNEJ.

Nasze stosunki gospodarcze ze 
Związkiem Radzieckim są stosun­
kami nowego typu, nieznanymi w 
świecie kapitalistycznym. Stosun­
ki te. oparte na stalinowskiej za­
sadzie równouprawniebia wiel­
kich i małych narodów, na zasa­
dzie braterskiej współpracy i. po­
mocy, stanowią FUNDAMENT 
NASZEJ SUWERENNOŚCI GO­
SPODARCZEJ. Stosunki te po­
magają nam w jak najszybszym 
rozwoju sił wytwórczych oraz w 
osiągnięciu ostatecznego ZWYCIĘ 
STWA SOCJALIZMU.

Pierwsza umowa handlowa mię­
dzy nami i Związkiem Radziec­
kim zawarta w październiku 1944 
r., a więc jeszcze w czasie trwa­
nia walk z hitlerowskimi Niem­
cami, miała charakter doraźnej, 
bezinteresownej pomocy gospodar 
czej dla Polski.

Następne umowy gospodarcze, 
odnawiane co roku, pogłębiły i 
wzmocniły więź ekonomiczną, 
łączącą oba nasze kraje.

Naród polski nie zapomni fak­
tu, że w latach 1946—1948, kiedy 
wskutek zniszczeń wojennych i 
nieurodzaju krajowi naszemu za­
grażał głód, Związek Radaiecki 
dostarczył Polsce ok. 1.800.000 ton 
zboża.

(Dokończenie na str. 2}

Depesza Prezydenta Bieruta
do Przewodniczącego Rady Najwyższej ZSRR

Mikołaja Szwernika
Do

Pana N. M. SZWERNIKA
Przewodniczącego Prezydium Rady Najwyższej
Związku Socjalistycznych Republik Radzieckich

M o s k w a  — K r e m l
W piątą rocznicę podpisania układu polsko-radzieckiego

0 przyjaźni, współpracy i wzajemnej pomocy, przesyłam 
w imieniu narodu polskiego dla narodów Związku Radziec­
kiego najserdeczniejsze, brater skie pozdrowienia.

Stwierdzam z radością, że w okresie minionego pięcio­
lecia NASZA PRZYJAŹŃ I WSPÓŁPRACA WE WSZYST­
KICH DZIEDZINACH STALE SIĘ POGŁĘBIAŁY, umożli­
wiając memu krajowi zwycięskie zakończenie planu trzy­
letniego, zapoczątkowanie planu budowy podstaw socjalizmu
1 ROZKWIT JEGO SIŁ TWÓRCZYCH opartych na najlep­
szych tradycjach narodu polskiego.

Układ polsko-radziecki był w tym czasie i będzie na 
przyszłość CENNYM WKŁADEM DO ZWYCIĘSKIEJ WALKI 
przeciwko agresywnym zakusom międzynarodowego obozu 
imperialistycznego i PRZYCZYNI SIĘ DO POKRZYŻOWA­
NIA WSZELKICH MACHINACJI IMPERIALISTYCZNYCH.

Umacniając stale nasz sojusz z potężnym Związkiem 
Radzieckim w z m a g a ć  b ę d z i e m y  n i e u s t a  n n i e o l ­
b r z y m i e ,  n i e w y c z e r p a n e  s i ł y  w s z e c h ś w i a t o ­
w e g o  o b o z u  p o k o j u ,  k t ó r e m u  p r z e w o d z i  Z w i ą ­
z e k  R a d z i e c k i  i w1 i e 1 k i S t a l  in .

BOLESŁAW BIERUT.

Depesza premiera Cyrankiewicza 
do generalissimusa Stalina

Do
GENERALISSIMUSA STAL INA

M o s k w a  — K r e m l
W piątą rocznicę podpisania układu o przyjaźni i wza­

jemnej pomocy między Rzeczpospolitą Polską a Związkiem 
Radzieckim przesyłam w imieniu Rządu Polskiego najser­
deczniejsze życzenia dla narodów Związku Radzieckiego oraz 
osobiście dla Pana, Panie Premierze.

Podpisany nieć lat temu sojusz polsko-radziecki stanowi 
HISTORYCZNY ZWROT WE WSPÓŁŻYCIU NASZYCH NA- 
RODÓWh Fakt ten zapoczątkował NOWĄ ERĘ BRATER­
SKICH STOSUNKÓW WZAJEMNYCH i równocześnie stwo­
rzył dla narodu nolskiego WARUNKI PRAWfDZIWEJ NIE­
PODLEGŁOŚCI, BEZPIECZEŃSTWA I POKOJOWEGO ROZ­
WOJU, WARUNKI SZYBKIEJ ODBUDOWY I DOPOMÓGŁ 
DO WKROCZENIA NA SZLAK SOCJALISTYCZNEGO BU­
DOWNICTWA.

Równocześnie układ o przyjaźni i wzajemnej pomocy 
między Polska i Związkiem Radzieckim jest i będzie jednym 
z NIEROZERWALNYCH OGNIW POKOJU, do którego nale­
żą wszystkie miłujące pokój narody, skupione wokół Związku 
Radzieckiego.

Toteż naród polski, pogłębiając w dalszym ciągu przy­
jaźń ze Związkiem Radzieckim, wzmagając wysiłek wokół 
socjalistycznego budownictwa. uczyni wszystko, a b y  
w n i e ś ć  j a k  n a j w i ę k s z y  w k ł a d  do  o b o z u  w a 1- 
c z ą c e g o  p r z e c i w  z a k u s o m ;  i m p e r i a l i z m u  o 
u t r w a l e n i e  p o k o j u  i n i e ’’p o d l e g ł o ś c i  n a r o -  
d ó w.

JÓZEF CYRANKIEWICZ.
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Najdonioślejszy dokument
uj dziejach Polski ujspółczesnej

Pięć lat temu, gdy zwycięskie oddziały Armii Radzieckiej i 
walczącego u jej boku Odrodzonego Wojska Polskiego gnały w 
pościgu hitlerowskiego zwierza, aby dobić go w jego legowisku, 
został podpisany układ o przyjaźni, pomocy wzajemnej i współ­
pracy powojennej między Związkiem Radzieckim j Rzeczpospo­
litą Polską. Układ, pod którym złożył podpis Wielki Stalin, jest 
najdonioślejszym dokumentem w dziejach Polski współczesnej. 
Stanowi on bowiem początek nowej epoki wshistorii Polski, sta­
nowi gwarancję rzeczywistej niepodległości naszego kraju.

W przemówieniu wygłoszonym z okazji podpisania układu 
towarzysz Stalin powiedział:

„...UKŁAD TEN STANOWI RĘKOJMIĘ NIEPODLEGŁO­
ŚCI NOWEJ, DEMOKRATYCZNEJ POLSKI, RĘKOJMIĘ JEJ 
POTĘGI I ROZKWITU“.

Te słowa rychło stały się jaskie dla każdego Polaka.
Układ o przyjaźni i wrzajemnej pomocy, między Związkiem Ra­

dzieckim i Polską był pierwszym aktem międzynarodowym na­
szego Państwa Ludowego. Dzięki temu układowi, dzięki pomocy 
Związku Radzieckiego wytknięte zostały sprawiedliwe granice na 
Odrze i Nysie.

Mówiąc o naszej drodze do socjalizmu, towarzysz Bierut 
stwierdził:

„... nie groziła nam interwencja imperialistyczna, przeciwnie 
— u boku mieliśmy bratnią, sojuszniczą Armię Radziecką;

nie byliśmy zmuszeni uzależnić się gospodarczo (co prowadzi­
ło by do politycznego podporządkowania) od państw imperialisty­
cznych, bo znaleźliśmy braterskie oparcie ekonomiczne ty naro­
dach i państwie Związku Radzieckiego;

mogliśmy wreszcie, od pierwszej chwili czerpać w pełni z do­
świadczeń, osiągnięć i zdobyczy Związku Radzieckiego w dziedzi­
nie politycznej, gospodarczej, naukowej, artystycznej itd.“

W podpisanym przed pięciu laty układzie, który zabezpie­
cza naszą niepodległość i bezpieczeństwa, urzeczywistnił się zwią­
zek naszego państwa z najbardziej postępowymi silami w świecie.

Znajdujemy się w potężnym obozie, na którego czele stoi nie­
zwyciężone mocarstwu socjalistyczne. Jest to obóz postępu i po­
koju, obóz wolności i prawr narodów", obóz przeciwstawiający się 
ludobójczym knowaniom imperialistycznych pretendentów do pa­
nowania nad światem, obóz przeciwstawiający się grupie kapita­
listycznych monopolistów", którzy pragną utrzymać system wy­
zysku mas pracujących i ucisku narodowego.

„Naród polski wie — czytamy w Manifeście Polskiego Komi­
tetu Obrońców Pokoju — że nasz byt niepodległy, nasz rozwój 
gospodarczy i kulturalny zabezpieczony jest przez przyjaźń i so­
jusz z wielkim Związkiem Radzieckim i krajami demokracji lu­
dowej. Poznaliśmy potęgę Armii Radzieckiej w czasach, kiedy nio­
sła nam wyzwolenie. Podobnie jak wielki naród radziecki pracu­
jemy i pracować będziemy z jeszcze większą energią i ofiarno­
ścią nad podniesieniem obronności naszej ojczyzny“. „Ale ani 
Związek Radziecki, ani Polska, ani żaden inny postępowy kraj 
nie chce wojny i nie potrzebuje wojny. Dość mamy pracy, coraz 
więcej chleba i radości z tego co budujemy na własnej ziemi“.

U boku naszego potężnego przyjaciela i nauczyciela, u boku 
Związku Radzieckiego realizujemy wzniosłe cele zbudowania spo­
łeczeństwu socjalistycznego, pracującego dla pokoju, dobrobytu 
materialnego i podniesienia poziomu kulturalnego ludzi pracy.

U boku Związku Radzieckiego występowaliśmy wraz z inny­
mi krajami demokracji ludowej w obronie autorytetu i powagi Or­
ganizacji Narodów" Zjednoczonych. Na wszystkich zjazdach i kon­
ferencjach międzynarodowych dawaliśmy wyraz całkowitej soli­
darności narodu polskiego z pokojow ą polityką Związku Radziec­
kiego, z pokojową polityką pierwszego mocarstwa socjalistycz­
nego. _

W PIĄTĄ ROCZNICĘ PODPISANIA UKŁADU O WIERNEJ 
PRZYJAŹNI POLSKO-RADZIECKIEJ WSZYSTKIE MYŚLI I 
UCZUCIA NARODU POLSKIEGO KIERUJĄ SIĘ W STRONĘ 
ZWIĄZKU RADZIECKIEGO I WODZA MAS PRACUJĄCYCH 
ŚWIATA — TOW ARZYSZA STALINA.

o socjalistycznej dyscyplinie pracy
o utworzeniu M inisterstwa Gospodarki Komunalnej

________o morskich statkach handlomych
uchwalone jednomyślnie przez Sejm — Zamknięcie sesji jesiennej

Na 79 posiedzeniu Sejmu p remier Cyrankiewicz złożył o- 
świadczenie w związku z 5 roc znicą podpisania układu polsko- 
radzieckiego o przyjaźni, pom ocy Hvzajemnej i współpracy po 
wojennej. (Treść oświadczenia podajemy na str. 3).
Z kolei Sejm rozpatrzył sze­

reg projektów ustaw.
Pos. Gross (PZFR) złożył 

sprawozdanie o rządowym pro 
jekcie ustawy o umowach pla­
nowych w gospodarce socjali­
stycznej. Ustawa ma doniosłe 
znaczenie dla rozwoju gospo­
darki narodowej. Wprowadza 
ona obowiązek zawierania u- 
mów pomiędzy poszczególnymi 
przedsiębiorstwami. Ustawę 
Sejm uchwalił jednomyślnie w 
drugim i trzecim czytaniu.

Sprawozdanie o rządowym 
projekcie ustawy o zmianie or 
ganizacji naczelnych władz pań 
stwowych w zakresie gospodarz 
ki komunalnej i administracji 
publicznej — złożył pos. Kło- 
siewicz (PZPR). Ponieważ u- 
stawa o terenowych organach 
jednolitej władzy państwowej 
znosi samorządy, powstaje ko­
nieczność powołania Minister­
stwa Gospodarki Komunalnej, 
którego zadaniem byłoby ko­
ordynowanie i kontrola działał 
ności przedsiębiorstw i zakła­
dów, prowadzonych dotychczas 
przez samorządy.

Ustawa uchwalona została 
przez Sejm w drugim i trzecim 
czytaniu.

Pos. Orłowska (PZPR) złożyła 
sprawozdanie o zmianie dekretu
0 ubezpieczeniu rodzinnym. Zmia­
na przewiduje usunięcie przepisu, 
zezwalającego na wypłacanie za­
siłku rodzinnego tylko ojcu i roz­
ciągnięcie tych uprawnień rów­
nież na matkę.

W drugim i trzecim czytaniu 
Sejm uchwalił zmianę dekretu.

Fos. Burski (PZPR) złożył spra­
wozdanie o rządowym projekcie 
ustawy o zabezpieczeniu socjali­
stycznej dyscypliny pracy.

Mówca stwierdza, że projekt 
ustawy stanowi wyraz woli kla­
sy robotniczej, która przystąpiła 
do zwalczania wszelkich objawów 
naruszania dyscypliny pracy. Od 
dłuższego czasu robotnicy doma­
gają się ukrócenia bumelanctwa
1 braku dyscypliny, które nara­

żają państwo i robotników na 
straty.

Omawiając wychowawcze zna­
czenie ustawy, mówca podkreśla, 
że przewiduje ona stopniowe sto­
sowanie kar dla naruszających 
dyscyplinę pracy, a jednocześnie 
nagrody dla wzorowych pracow­
ników. <•

Wśród oklasków całej Izby usta 
wę uchwalono jednomyślnie w dru 
gim i w trzecim czytaniu.

N a s t ę p n i e  S e j m  p r z y ­
j ą ł  b e z  d y s k u s j i  c z t e r y  
i n n e  r z ą d o w e ,  p r o j e k t y  
u s t a  w.

Pos. Pokrzywa (ZSL) zrefero­
wał projekt ustawy o zmianie 
ustawy ó odpowiedzialności i try­
bie postępowania w sprawach

szkód w majątku wojskowym. No f Projekt ustawy o zniesieniu 
welizaeja ustawy z 1948 r. rozsze- opłat za nadzór nad zakładami 
rza jej działanie na Powszechną ubezpieczeń zreferował pos. Kry- 
Ogranizację „Służba Polsce“. gier (PZPR).

Wspaniałe sukcesy stoczniowców
Sprawozdawcą projektu ustawy

o zmianie ustawy o polskich stat­
kach handlowych morskich i roz­
porządzenia Prezydenta Rzeczy­
pospolitej o pomiarze morskich 
statków handlowych, był pos. 
Stefański (SD).

Sprawozdawca poświęcił sze­
reg uwag pracy stoczniowców, 
którzy mają już za sobą wodo­
wanie kilku jednostek morskich. 
Za takimi przodownikami pra­
cy, jak Sołdek i Makowski, obec 
nie idą dziesiątki i setki innych, 
podnosząc coraz wyżej poten­
cjał produkcyjny stoczni pol­
skich.

W ostatnim punkcie porządku 
dziennego pos. Obrączka (PZPR) 
zreferował rządowy projekt usta­
wy o wyścigach konnych. Nowa 
ustawa porządkuje formalnie i or­
ganizacyjnie tę dziedzinę.

Po wyczerpaniu porządku dzień 
nego wicemarszałek Barcikowski 
odczytał zarządzenie Prezydenta 
RP z dnia 18 kwietnia br. w spra 
wie zamknięcia zwyczajnej sesji 
jesiennej Sejmu Ustawodawczego, 
otwartej w dniu 28 października 
1949 r.

Na tym 79 posiedzenie Sejmu 
Ustawodawczego zostało zamknię­
te.

Klęska ujyborcza titoiucóuj
Tzw. „wybory“ do titowskiej 

Skupszczyny z dnia 26 marca br. 
zakończyły się, jak już wiado­
mo, w i e l k i m  f i a s k i e m  d l a  
i c h  o r g a n i z a t o r ó w .  Nawet 
titowskie statystyki wskazują, że 
wszelkie formy nacisku admini-. 
stracyjnego i policyjnego, że lik­
widacja tajności wyborów przez 
wprowadzenie dwóch urn _ (dla 
tych, którzy głosują za reżimem 
i osobnych dla tych, którzy głosu 
ją przeciw) — że wszystkie te fa­
szystowskie zabiegi nie zdołały 
złamać woli oporu narodów Jugo­
sławii. Jeszcze dobitniej wychodzą 
na jaw rozmiary klęski wyborczej 
titowców, gdy się zestawi wyniki 
ostatnich „wyborów“ z wynikami 
wyborów z r. 1945.

W Belgradzie, gdzie liczba mie­
szkańców, według oficjalnych sta 
tystyk, wzrosła o przeszło 100 tys. 
od czasu wyborów ■ w 1945 r. i 
gdzie rozlokowano przeszło 70 
do 80 tys. żołnierzy i około 50 
tys. robotników przy budowach no 
wego Belgradu, ilość głosujących 
była m n i e j s z a  n i ż  w 1945 
roku.

ZSRR — ostoją trwałego pokoju i postępu
Dokończenie przemówienia minisira Skrzeszewskiego

W roku 1947 otrzymaliśmy od 
ZSRR pożyczkę kruszcową w zło­
cie w wysokości przeszło 28 milio­
nów dolarów. Dzięki tej pożyczce, 
mogliśmy na rynkach światowych 
dokonać zakupu towarów nie­
zbędnych dla naszej gospodarki 
narodowej.

W roku 1948, który jest p r z e ­
ł o m o w y m  dla stosunków go­
spodarczych polsko - radzieckich, 
podpisana została umowa kredy­
towa, na mocy której POLSKA 
OTRZYMAŁA OD ZWIĄZKU 
RADZIECKIEGO NAJWIĘKSZĄ 
W SWOJEJ HISTORII GOSPO­
DARCZEJ POŻYCZKĘ w wyso­
kości, w przeliczeniu na walutę 
krajową, 180 miliardów zł.

Z kraju wielkiego przemysłu so­
cjalistycznego otrzymujemy i otrzy 
mywać będziemy sprzęt inwesty­
cyjny, urządzenia dla wielkiej, no­
woczesnej huty, zakładów energe­
tycznych, fabryk, sprzęt dla odbu­
dowy miast i portów, uprządzenia 
wiertnicze itp. Z drugiej strony w 
Związku Radzieckim mamy bardzo 
korzystny i chłonny rynek zbytu dla 
naszego eksportu.

Źródło cennych 
wzorów

Obok wymiany towarów niemniej 
ważna jest współpraca Polski ze 
Związkiem Radzieckim na polu 
techniki i nauki. Ogromne znacze­
nie posiada dla nas szeroka wymia­
na naukowo - techniczna, możność 
korzystania z bogatego dorobku 
nauki i techniki radzieckiej.

Coraz szerzej i głębiej przebu­
dowujemy wieś. Rozwój .spółdziel­
ni produkcyjnych, coraz szersze za­
stosowanie maszyn i traktorów, 
i bok majątków państwowych, 
wzmacnia elementy gospodarki u- 
społecznicnej na najbardziej zacofa­
nym, to jest wiejskim odcinku.

Przy skutecznej pomocy ZSRR 
1 dzięki ofiarnemu wysiłkowi mas 
pracujących, z polską klasa ro­
botnicza na czele, przed terminem 
wykonaliśmy plan 3-letni i pod­
nieśliśmy stopę życiową w kraju. 
PRZY DALSZEJ BRATERSKIEJ 
POMOCY ZSRR I WCIĄŻ WZRA 
STAJĄCYM ENTUZJAZMIE 
NASZYCH MAS PRACUJĄ­
CA Cii WYKONAMY Z HONO­
REM ELAN 6-LETNI BCP_OVVY

PODSTAW SOCJALIZMU W 
POLSCE.
Historyczne znaczenie układu nie 

wyczerpuje się jednak tylko na je­
go wpływie na wewnętrzną sytua­
cję Polski: ma on również poważne 
znaczenie międzynarodowe.

Kryzys ogarnia cały kapitali­
styczny świat. Spada produkcja 
przemysłowa i rolna w krajach ka­
pitalistycznych. W tych warunkach 
przedstawiciele monopoli kapitali­
stycznych oświadczają cynicznie, że 
wojna wyniesie taniej, niż kryzys.
ZSRR bastion pokoju 

świata
Ale to już nie są czasy pierw­

szej, ani nawet drugiej wojny 
światowej. Rośnie na globie ziem 
skim. krzepnie, nabiera sit i roz­
machu w działaniu obóz pokoju.

Z najgłębszym uznaniem, z 
wiarą w lepszą przyszłość patrzą 
masy ludowe na robotników porto 
wy eh w Marsylii, Neapolu i Ułam 
burgu, którzy nie chcą wyladowy 
wać broni imperialistycznej „ma­
dę in USA“. Na tych wspania­
łych wzorach walki bohaterskiej 
klasy robotniczej Francji i Włoch 
uczą się skutecznie robotnicy in­
nych krajów kapitalistycznych.

Kto nas przekonał o naszej po­
tędze? Kto nam wskazał środki, 
metody i sposoby skutecznej wal­
ki?

Nauczył nas tego wszystkie­
go zrodzony z wielkiej Paździer­
nikowej Rewolucji Związek Ra­
dziecki, wychowany przez Leni­
na i Stalina naród pierwszego 
w historii socjalistycznego pań 
siwa. NAUCZYŁ NAS ZWIĄ­
ZEK RADZIECKI, że jedynym 
skutecznym środkiem walki o 
pokój jest umacnianie siły i po 
tęgi gospodarczej, mocy i od­
porności ideologicznej oraz o- 
bronności kraju.
Wytężają imperialiści wszystkie 

siły, aby zatruć, zaczadzić ludzkie 
umysły i skłonić narody do woj­
ny. Temu celowi ma służyć kos­
mopolityzm. Kosmopolityzm jest 
środkiem rozbrojenia duchowego 
narodów przez znieczulenie pa­
triotycznych uczuć.

Nauczył nas nie kto inny. jak 
Związek Radziecki, że KOSMO­
POLITYZMOWI NALEŻY WY­

DAĆ ŚMIERTELNĄ I KON­
SEKWENTNĄ WALKĘ: że ko­
smopolityzmowi. ..ideologii1 im­
perializmu, trzeba przeciwsta­
wić LUDOWY PATRIOTYZM I 
PROLETARIACKI INTERNA­
CJONALIZM.
ZSRR obroni ludzkość

Usiłowali imperialiści przez 
czas dłuższy szantażować ludz­
kość bombą atomową. Nic z tego 
nie wyszło. Wymyślono wobec 
tego nową historię o super-bom­
bie wodorowej. I ten chwyt oka 
za! się mało skuteczny.

Na trzeciej sesji Stałego Korni 
tetu Światowego Kongresu Obroń 
ców Pokoju w Sztokholmie za­
padła uroczysta uchwała i wśród 
ludzi dobrej woli na całej kuli 
ziemskiej zyskuje pełne popar­
cie. Rezolucja ta powiada: „Przed 
stawiciele wszystkich narodów 
żądają pełnego ' zakazu stosowa­
nia atomowej broni i uroczyście 
oświadczają, że będą uważać za 
przestępców wojennych rządców 
kraju, który pierwszy ośmieli się 
zastosować tę nieludzką broń“.

Niech wiedzą ci, co myślą o 
rzucaniu bomby atomowej na spo 
kojne miasta i o uśmiercaniu mi 
lionów niewinnych obywateli, że 
CZEKA ICH LOS PRZESTĘP­
CÓW HITLEROWSKICH, KTÓ­
RZY ZAWIŚLI W POGARDZIE 
NA SZUBIENICY.

Gwiazda przewodnia 
mas ludowych

Masy ludowe rozumieją co­
raz lepiej, że motorem i gwiaz 
dą przewodnią, nadzieją pokoju

Potwierdzają to następujące
cyfry:

W III dzielnicy Belgradu oddało 
obecnie głosy 26.148 osób, podczas 
kiedy w 1945 r. oddało głosy w 
tej samej dzielnicy 35.046 osób. 
Oznacza to, że nawet nie biorąc 
pod uwagę wzrostu liczby ludno­
ści, „wybory“ zbojkotowało w tym 
okręgu 8.898 osób, tj. 25,4 proc.

W VI dzielnicy Belgradu oddało 
głosy 28.405 mieszkańców, pod­
czas kiedy w 1945 r. liczba głosu­
jących wynosiła 41.488, czyli zbój 
kołowało wybory 13,083 ludzi. t,i. 
29 proc. uprawnionych do głosu.

W okręgu wyborczym Bor, we­
dług titowskich obliczeń wzięło u- 
dział w wyborach 22.727 osób, z 
których 4,68 proc. glosowało prze 
ciw reżimowi. Jeśli weźmiemy 
pod uwagę, że w 1945, r. figuro­
wało na listach wyborczych 32.330 
osób, to jasno z tego wynika, że 
zbojkotowało „wybory“ 9.703 wy­
borców, a głosowało przeciwko 
1.068, co stanowi ponad 33 proc. 
wyborców.

W okręgu Podunajskim oddano 
19.512 głosów, ż których według 
oficjalnych danych głosowało prze 
ciwko 20,07 proc. W 1945 r. w tym 
samym okręgu wzięło udział w 
.wyborach 33.754 osób. Wynika z 
tego, że w tym okręgu przeciwko 
titowcom głosowało lub zbojkoto­
wało wybory w sumie 20 tysięcy 
887 osób, czyli 63 proc. głosują­
cych.

W okręgu Kragujewac wzięło 
' udział w obecnych wyborach 27.299 
osób, z których przeciwko głoso­
wało 11,97 proc. W porównaniu z

światowego jest potężny, boha 
terski, niezwyciężony pogrom­
ca hitlerowskich Niemiec —
Związek Radziecki. Wiedzą, 
że na straży pokoju i wolności wynikami 1945 r  .do wyborów nie 
narodów stoi niezwyciężona, stawiło się 22.768 osób, a głoso- 
faohaterska zahartowana w wal ^wało przeciwko 2.876, co stanowi 
kach i zwycięstwach potężna razem 49,7 proc, uprawnionych 
Armia Radziecka i armie kra do głosowania, 
jów demokracji ludowej od i Jeszcze gorzej przedstawia się 
Szanghaju do Berlina. I sytuacja dla titowców w okręgu

wyborczym Nisz. Oddano tam gło­
sów 19.180; przeciw reżimowi gło 
sowalo 4,9 proc, W 1945 r. w tym 
samym okręgu wyborczym frek-

Kto z nas może mieć wątpliwo­
ści, że klasa robotnicza świata, 
ludzie dobrej woli, pod wodzą 
ZSRR, potrafią odeprzeć skutecz­
nie wszelkie prowokacje?

UKŁAD PODPISANY PRZED 
3 LATY JEST JEDNYM Z WAŻ 
NYCU OGNIW SYSTEMU PO­
KOJU ŚWIATOWEGO i prakty­
ka jego pięcioletniego wykonywa­
nia temu celowi służyła, jak rów ­
nież na przyszłość służyć będzie. 
Takie jest znaczenie układu z 
punktu widzenia polityki między­
narodowej.

LI c z.y my s ię  i n a d a l  c h c e  
my s i ę u c z y ć o d  ZSRR. Robi­
my to dlatego, że w ten sposób, 
i tylko w ten sposób, najskutecz­
niej służymy wiernie sprawie po­
koju, interesom mas ludowych u 
nas i poza granicami kraju. Słu­
sznie, sprawiedlwie i prawdziwie 
powiedział Prezydent Bolesław 
Bierut: „PRZYJAŹŃ Z ZSRR, 
POMOC ZSRR, PRZYKŁAD 
ZSRR — OTO JEST PODSTAWO­
WE ŹRÓDŁO NASZYCH ZW Y­
CIĘSTW“.

wencja -wynosiła 49.386, czyli o- 
becnie nie stanęło do wyborów 
30.206 osób, a głosow ało prze­
ciwko 940, w sumie w"ięc 31.146, 
czyli 65,4 proc. uprawnionych do 
głosow"ania.

W okręgu wyborczym Podgori­
ca (obecnie Titowgrad) oddało 
głosy 12.000 wyborców". W poprze 
dnich wyborach wzięło udział- 
21.851 osób, czyli zbojkotowało wy 
bory 45 proc. ogólnej liczby upra­
wnionych. Titowcy przerażeni 
kompromitującą cyfrą, podali po 
wyborach inną cyfrę wyborców w 
tym okręgu, a mianowicie 32.000.

Jakżeż wielką musieli ponieść 
porażkę titowcy w tych okręgach, 
w których sami podali następują­
ce cyfry głosujących przeciwko 
reżimowi: Subotica II — 22,69
proc., Subotica I — 25,35 proc., 
Beczej — 28,69 proc., Senta — 
29,05 proc., Subotica III — 30,22 
proc., lub w Kroacji w miejsco­
wościach: Karlovac I — 19,83 
proc., Karlovac II — 20,63 proc., 
Jastreboć — 24 proc. i tak dalej.

Porażka titowców w wyborach 
zaniepokoiła nie tylko ich samych, 
ale też i ich mocodawców z 
Wall-Street i City. W związku z 
tym titowcy „zapomnieli“ o uro­
czystych konferencjach powybor­
czych i wznoszeniu okrzyków o 
zwycięstwie, jak to zwykle prak­
tykowali.

Bojkotując wybory i głosując 
przcciw"ko titowskim kandydatom, 
masy pracujące Jugosławii wyda­
ły swój sąd nad titowską bandą 
szpiegów" i morderców, na ich 
krwawy faszystowski system. Wy 
nik wyborów jeszcze raz potwier­
dził, że olbrzymia większość mas 
pracujących Jugosławii pragnie 
trwałego, braterskiego sojuszu ze 
Związkiem Radzieckim i krajami 
demokracji ludowej. Narody Jugo 
sławii widzą, że tylko taki sojusz 
może zabezpieczyć wolność i nie­
zależność Jugosławii oraz jej roz­
wój na drodze demokracji i so­
cjalizmu.

RADOMIR SZARANOVICZ.

W piątą rocznicę podpisania układu, przesyłamy gorące i ser­
deczne pozdrowienia narodom ZSRR, robotnikom, chłopom, inteli­
gencji, oficerom i żołnierzom oraz wspaniałej, radzieckiej młodzieży 

Przesyłamy im pozdrowienia, słowa uznania, wdzięczności i 
miłości za to, iż idąc zwycięsko od socjalizmu do komunizmu, poT 
magają nam budować u siebie, w" naszym kraju, ustrój sprawiedli­
wości społecznej, za którego urzeczywistnienie kładli życie najlepsi 
synowie i najlepsze córki narodu polskiego — za urzeczywistnie­
nie ustroju socjalistycznego.

NIECH ŻYJE ZSRR, OSTOJA POKOJU I POSTĘPU! NIECH 
ŻYJE WIECZNA PRZYJAŹŃ POLSKO - RADZIECKA! 
NIECH ŻYJE WÓDZ NARODÓW ZWIĄZKU RADZIECKIEGO 
I CAŁEJ POSTĘPOMEJ LUDZKOŚCI, CHORĄŻY POKOJU, 
WIERNY I NIEZAWODNY PRZYJACIEL LUDOWEJ POLSKI — 
WIELKI S T A L I N  1

Brygada Filaka ustanowiła rekord wydobycia

na cześć święta 1 Maja
Zasłużeni górnicy przyfęci do PZPR

KATOWICE PAP. W świetlicy 
kopalni „Wieczorek“ na zebraniu 
Komitetu Zakładowego PZPR, 
przyjęci zostali w poczet kandyda­
tów partii członkowie przodującej 
w" przemyśle węglowym brygady 
chodnikowej rębacza Jana Fllakn.

Brygada ta pierwsza w przemy­
śle węglowym wykonała przed­
terminowo i z nadwyżką zobowią 
zanie 1-majowe, osiągając przy 
przebijaniu 240-meirowej dowierz 
chni, rekordową wydajność 453,35 
proc. normy.
Wspaniały ten czyn umożliwił

oddanie do eksploatacji nowej ścia­
ny węglowej na 53 dni przed ter­
minem.

Kilak i jego towarzysze, którzy, 
jak pfowiedziai jeden z mówców, 
„nie przyszli do partii z pustymi 
rękami, lecz z wielkim wkładem 
uczciwej, prawdziwie socjalistycz­
nie pojętej pracy“, ze wzruszeniem 
zapewniali, iż starać się będą jesz­
cze lepiej niż dotąd służyć klasie 
robotniczej i budowie socjalizmu, 
aby się okazać godnymi tytułu to­
warzyszy partyjnych.

W yniki pierwszego dnia
bokserskich mistrzostw Polski

W yniki w alk  ro zeg ranych  w dn iu  
w czorajszym  w godzinach w ieczor­
nych  p rzed staw ia ją  się n as tęp u jąco :

W w adze p ó łc iężk ie j Szym ula 
(K raków ) zw ycięża n a  p u n k ty  F ra n k a  
(Poznąń).

N ow ara (Śląsk) zw ycięża na  punk­
ty  K ubickiego (Częstochow a).

W w adze m uszej M anelski (Po­
znań) zw yciężył na  p u n k ty  F rą ck o w ia ­
k a  (W arszaw a). K u k ie r  (Lublin) zw y­
cięży! n a  p u n k ty  Z adorę  (Śląsk). 
L eb iedzińsk i (G dańsk) zw yciężył przez 
d y sk w alifik ac ję  Szulca (Pom orze). K as 
perezak  (W rocław) p okonaj przez dys- 
k w a lifik ac je  w trzec im  s ta rc iu  G u­
m ow skiego (Śląsk).

W aga kogucia : S uch arsk i (Poznań) 
w ygrał w 1 s ta rc iu  przez poddanie się 
W iechm ana (O lsztyn), G rzyw ocz 
(Siąsk) n ieznacznie  pokonał na  p u n k ty  
Soczew ińskiegn (G dańsk).

) W agą p ió rk o w a ; A ntklew iez

(G dańsk) zw yciężył na  p u n k ty  T y ­
czyńskiego (W arszaw a). Z ajączkow ski 
(Łódź) pokonał na  p u n k ty  B azariiika 
(Szczecin). Sym onow icz (W rocław) 
zw yciężył na p u n k ty  C hoinę (Lublin)J

W aga lekka: K ud lacik  (W rocław) 
pokonał w J i rundzie  przez techniczno 
k.o. P io trow skiego  (Pom orze). K raw ­
czyk (G dańsk) zw yciężył F itasa  (Ol­
sztyn) p rzez  dy sk w alifik ac ję . S tasiak  
(Szczecin) p okonał K row iaka (Rzeszów) 
Ż uraw sk i (W arszaw a) w ypunk tow ał 
M arcinkow skiego (Łódź).

W aga p ó łśred n ia : K w aśn iew ski 
(W arszawa) w y g ra ł z T rzep izu rem  
(Częstochow a), M aciejew ski (Śląsk) ze 
Sztolcem  (W rocław) i C hychła 
(G dańsk) z Z ie lińsk im  (Lublin).

W aga śred n ia : M atu la  (W rocław) 
pokonał R zadkiew lcza (B ałystok). W il­
czek (W arszawa) T rzęsow skiego (Lu­
blin) i P a liń sk i (Pom orze) A m brożą 
(Szczecin).

\
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PRZYJAZD POLSKO-RADZIECKA
ważnym czynnikiem wzmocnienia międzynarodowego obozu pokoju

par& B % ti§^8*€g J .  ^ s j^ e a n f a B e n w ic z ia  w  Se/mie ĘJsikaw judlcB M )423LtyB E9
w piątą rocznicę podpisania układu o przyjaźni, pomocy wzajemnej i współpracy między Polską i ZSRR

W związku z piątą roczni­
cą podpisania w Moskwie w 
dniu 21. 4. 1945 r. układu o 
przyjaźni, pomocy wzajem­
nej i współpracy powojennej 
pomiędzy Polską i ZSKR, 
premier to w. Józef Cyrankie 
wieź złożył na posiedzeniu 
’Sejmu Ustawodawczego RP 
w dniu 19 kwietnia 1950 r. 
następujące oświadczenie w 
imieniu Rządu R. P.: 

..Wysoka Izbo! 5 lat, które mi 
j - cri podpisania układu o przy 
jr-.źiń, pomocy wzajemnej i 
współpracy powojennej pomłę- 
(’2y Polską a Związkiem Ra- 
dviieckim stanowi niewątpliwie 
okres, który pozwala narodowi 
polskiemu w pełni zdać sobie 
sprawę z tego, że pakt ten n a­
pełnił treścią wszystkie dziedzi­
ny naszego życia, że pakt ten 
legi u podstaw wyzwolenia Pol­
ski, że był fundamentem odbu­
dowy Polski, że pakt ten jest 
stałym, coraz silniej działają­
cym czynnikiem rozwoju Pol­
ski, że pakt ten jest gwarancją 
bezpieczeństwa Polski i pokojo­
wego rozwoju naszego narodu, 
że pakt ten jest ważnym czyn­
nikiem takiego układu skupio­
nych wokół Związku Radziec­
kiego międzynarodowych sił po­
stępu i pokoju, o który rozbija­
ją  sobie głowy imperialiści, 
szczający do nowej wojny, re­
wizjoniści mogący tylko na pa­
pierze zabawiać się w rysowa­
nie nowych granic, reakcjoni­
ści, ,monopoliści kapitalistyczni, 
którym nie w smak jest, że co­
raz więcej narodów i krajów 
wyzwala się z pod ich pano­
wania i eksploatacji. Dlatego to 
pakt ten m a swoje olbrzymie, 
podstawowe, historyczne znaczę 
nie dla możliwości rozwoju Pol 
ski Ludowej, dla bezpieczeń­
stwa narodu i dla tego PRZY­
JAŹŃ POLSKO - RADZIECKA 
JEST WAŻNYM CZYNNIKIEM 
WZMOCNIENIA MIĘDZYNARO 
DOWEGO OBOZU POKOJU, 
KTÓREGO ROSNĄCA SIŁA 
JEST Z KOLEI PODSTAWOWĄ 
GWARANCJĄ BEZPIECZEŃ­
STWA I  ROZWOJU POLSKI.

Pakt, na straży 
którego stoi cały świat

Bywają pakty i układy dy­
plomatyczne, które z biegiem 
la t więdną, usychają, rozlatują 
się pod wpływem wymowy ży­
cia. Są to pakty i układy za­
wierane wbrew życiu, wbrew lo­
gice historii, wbrew woli naro­
du, wbrew interesom ludów, dla 
skrępowania ludów, dla prze­
ciwdziałania ich wyzwoleńczym 
walkom. Są to pakty, zawiera­
ne nie pomiędzy narodami, a 
ponad narodami w interesie 
warstw rządzących, w ; interesie 
poszczególnych grup kapitali­
stycznych eksploatujących te 
narody. Nic dziwnego, że pakty 
takie m ają żywot nieraz jeszcze 
krótszy, aniżeli rządy sygnujące 
takie układy, ponieważ życie 
przynosi i gromadzi narastające 
sprzeczności, które - rozrywają 
rakie papierki.

Mamy w historii, a w szcze­
gólności w przedwojennym 
dwudziestoleciu pełno przykła­
dów takich paktów, które nie 
wytrzymały próby życia. Mamy 
i dziś na świecie, na zachodzie 
przykłady takich układów, któ­
rym nie podobna wróżyć inne­
go zakończenia i którym nie 
wróży lepszego zakończenia po­
stawa narodów obejmowanych 
tymi układami. I są takie pak­
ty i układy, które wypływają ze 

wszystkich 
wniosków, któ 
re otwieraj ą 
we współżyciu 
narodów nową 
epokę. Są ta ­
kie “pakty w 
których się 
przejawia wo­
la i świado­
mość narodów 
kierowanych 

przez Swoje 
przodujące si­
ły i na straży 
których stoją 
całe narody.
Takie pakty 
nie tylko nie 
usychają i nie p 0 
więdną, ale

tu  polega na tym, że kończy 
i grzebie on dawne stosunki 
pomiędzy naszymi krajami i 
stwarza nową, realną podsta­
wę dla zmiany dawnych nie­
przyjaznych stosunków na 
stosunki przymierza i przyjaż 
ni pomiędzy Związkiem Ra­
dzieckim a Polską“.
O znaczeniu tego paktu przy 

jaźni dla narodu polskiego, o

naród polski na bezgraniczne o- 
krucieństwa faszyzmu.

Pakt ten zawarty został na gru 
zach hitlerowskiego faszyzmu, 
rozbitego ¡filami Związku Radziec 
kiego, który przywrócił wolność 
narodowi polskiemu.

Pakt ten był potwierdzeniem 
sojuszu i przyjaźni zadzierzgnię­
tej między narodami w toku 
wyzwoleńczej wojny przeciw fa­
szystom niemieckim, przyjaźni

podpisaniu paktu polsko-radzieckiego z 21. IV. 1HJ> r. o
współpracy powojennej.

przyjaźni, pomocy wzajemnej oraz

krzepną, roz- . . . .
wiiaia się, potwierdzają się nie- historycznym znaczeniu drn 
zliczonymi faktami i stają się ! "" 
podstawą nowego okresu dzie­
jów.

Nikt nie ma wątpliwości, że 
takim właśnie układem o ta ­
kim znaczeniu dla narodu pol­
skiego jest zawarty 5 lat temu 
układ' o przyjaźni, pomocy wza 
jemnej i współpracy powojen­
nej pomiędzy Polską a Związ­
kiem Radzieckim.

Granitowe podstawy 
przyjaźni i ideowej 

solidarności
O pakcie tym tak  mówił w 

momencie jego podpisywania 
wielki wódz narodów radziec­
kich i całego obozu pokoju, wiel 
ki przyjaciel narodu polskiego, 
JÓZEF STALIN:

„Znaczenie tego układu po-, 
lega przede wszystkim na 
tym, że oznacza on zasadni­
czy zwrot w stosunkach po­
między Związkiem Radziec­
kim a Polską w stronę soju­
szu i przyjaźni...

...W ciągu ostatnich 5 wie­
ków stosunki pomiędzy naszy 
mi krajami nacechowane by­
ły elementami wzajemnej nie 
ufności, która częstokroć prze 
istaczała się w zbrojne kon­
flikty. Stosunki te osłabiały 
oba nasze kraje i wzmacniały 
imperializm niemiecki. 

Znaczenie niniejszego pak-

je-
go perspektyw rozwojowych tak 
mówił prezydent BOLESŁAW 
BIERUT:

„Zawdzięczamy nasz szybki 
rozwój i rosnące siły temu, 
że oparliśmy nasze bezpie­
czeństwo i niewzruszalność 
naszych granic nie na kru­
chych podstawach gry dyplo­
matycznej i papierkowych r -  
mowach z państwami iińpe - 
rialistycznymi, które już tyle 
razy okazały się zawodne, 
lecz na granitowych podsta­
wach naszej przyjaźni i głę­
bokiej ideowej solidarności z 
niezwyciężonym krajem socja 
lizmu — ze Związkiem Ra­
dzieckim“,
Pakt ten, zawarty przed 5-ciu 

laty pomiędzy Polską a Związ­
kiem Radzieckim, był spełnie­
niem dążeń najlepszych patrio­
tów polskich, którzy w ciągu 
długich dziesiątków lat w-alki
0 wolność ńarodu — zwycięstwo 
w tej walce wiązali zawsze ze 
zwycięstwem rewolucji w Rosji.

Pakt ten zawarty został na gru 
zach polityki p r z e d wrż e ś n i o wy ch 
rządów, które nie chciały przy­
mierza ze Związkiem Radzieckim
1 wydały Polskę na łup Hitlera, a

piećzętowanej krwią żołnierza ra­
dzieckiego i polskiego.

Pakt ten został podpisany na 
gruzach starego kapitalistyczno- 
obśzarnicZego porządku w Polsce, 
jako wyraz woli ludu pracujące­
go, budującego swą ludową wła­
dzę i znajdującego w tym 
pakcie swych prawdziwych, nie 
fałszywych, nie koniunkturalnych, 
przyjaciół w narodach Związku 
Radzieckiego.

P a lt t t e n  s t a ł  s i ę g w a -  
r a n c ją g r a n i c  P o l s k i ,  o- 
p a r t y c h  o O d r ę  i Nys ę ,  
s t a ł  s i ę  f u n d a m e n t e m  
n i e z w y k l e  s z y b k i e j  od­
b u d o w y  P o l s k i  i u m o ż ­
l i w i ł  w e j ś c i e  n a  s z e r o ­
ki  s z l a k  b u d o w n i c t w a  
s o c j a l i s t y c z n e g o .

Podstawowe źródło 
naszych zwycięstw

Przyjaźń i współpraca polsko- 
radziecka umożliwiły nam poko­
nanie największych trudności go­
spodarczych w pierwszym okre­
sie niepodległego bytu. Pomoc ra­
dziecka pozwoliła nam uchronić 
się przed polityczną i gospodar­
czą zależnością od kapitalistycz­
nych lichwiarzy i monopolistów,

schowanych za parawanem planu.| godne wielkiego narodu polskiego,
' liczyć jedynie i podsumowywać 
nasze korzyści. Jest potrzebne, 
ażebyśmy — tak, jak w pełni zda­
jemy sobie sprawę, że siła Związ­
ku Radzieckiego, siła całego obozu 
pokoju to jest gwarancja naszego 
bytu niepodległego, naszych gra­
nic, naszego rozwoju, naszej przy­
szłości — ażebyśmy równocześnie 
byli w pełni świadomi, że i nasz 
7. kolei wkład, nasz w ysiłek, nasze 
budownictwo, nasza walka o po­
kój, jedność narodu w walce O po­
kój, realna solidarność ze wszyst­
kimi siłami postępu i pokoju — to 
jest wielki, codzienny obowiązek 
całego narodu polskiego, wobec 
siebie samego, wrobec swojej-histo­
rii, wobec swojej przyszłości, wo­
bec Związku Radzieckiego, wobec 
swoich wszystkich sojuszników, wo 
bec tych, -którzy toczą. dziś na ca­
łym świecie trudną, ofiarną walkę 
z ciemnymi siłami, przygotowują 
cymi nową wojnę, z ciemnymi si­
łami, które chciałyby światu za­
szczepić fatalistyczną bierność 
wobec imperialistycznych przygo­
towań do rzekomo nieuchronnej 
wojny. ’ r

Dlatego wzmacniać front walki 
z imperializmem, wzmacniać front 
pokoju, dawać zdecydowany odpór 
wszystkim Czynnikom, które by u- 
siłowały osłabić zwartość nasze­
go narodu, umacniać władzę ludo­
wą, wzmóc i przyspieszyć wysiłek 
budownictwa, pogłębiać we wszy­
stkich dziedzinach ideową solidar­
ność i przyjaźń ze Związkiem Ra­
dzieckim i każdym dniem pracy i 
świadomego wysiłku świadczyć 
przeciwr imperializmowi — za po­
kojem. przeciw monopolistom ka­
pitalistycznym — za sprawiedli­
wością społeczną i postępem, prze 
ciw rewizjonistom i śmiesznym 
handlarzom cudzymi granicami — 
za nienaruszalnością granicy na

Marshalla. Pomoc gospodarcza 
Związku Radzieckiego jest podsta 
wowym — obok własnego wysił­
ku — elementem budowy socjaliz 
mu w Polsce, a więc w zrostu sił 
i dobrobytu narodu polskiego. 

Bogate doświadczenia Związku 
Radzieckiego, które w pełni na 
wszystkich polach staramy się 
wykorzystać, pozwalają nam w 

krótkim czasie 
nadrabiać wieko 
we Opóźnienia 
w rozwoju, ja­
kie odziedziczy­
liśmy po zabor­
cach i po rzą­
dach obszarni- 
czo-kapitalisty- 
cznych.

Przyjaźń pol­
sko - radziecka 
stała się równo­
cześnie punk­
tem wyjścia dla 
rozwoju naszych 

przyjaznych 
stosunków i 1 

współpracy go­
spodarczej ze. 
wszystkimi kra­
jami demokracji 

ludowej z Niemiecką Republiką 
Demokratyczną, stwarzając pod­
stawy realnej przyjaźni z naszymi 
najbliższymi sąsiadami, przyjaźni 
wzmacniającej obóz postępu na 
całym świecie, a więc wzmacnia­
jącej także pozycję międzynarodo­
wą i bezpieczeństwo Polski Lu­
dowej.

W ten .sposób „przyjaźń z 
ZSRR jest — jak mówił Prezy­
dent Bierut

, , ,  Odrze i Nysie» przeciw- wrogom 
podstawowym zrod j niepodległości Polski —• za przy- 

łem naszych zwycięstw-“. '• jaźnią ze Związkiem Radzieckim,
W ten sposób układ jaki zawar- i przeciw groźbie w ojny — za 

... - i i * • i - _• wzmocnieniem obozu pokoju— otolismy 5 lat temu dzięlu mez- św,ęte Z w iązk i polskiego narodu
liczonym faktom, które go potwier i ważnym momencie, gdy ob
dzały, które go rozwijały, stano- ‘chodzimy 5 rocznicę paktu przy- 
wi podstawę niepodległości Polski jaźni Polski ze Związkiem Ra-
Ludowej -  stanowi gwarancję jej dzieckim ( ^ s i f t e  oklaski)

. | Rząd polski i naród polski do-
przyszłosci i będąc momentem }oży wazelkich Etarań, ażeby w ten
zwrotnym w historii narodu poi- właśnie sposób uczcić 5-lecie-tego 
skiego, jest źródłem naszej siły i paktu, paktu wieczystej przyjaźni 
naszej wiary w przyszłość. z narodami Związku Radzieckiego,

Obowiązkiem rządu polskiego paktu siły, niepodległości i hez-_ 
wobec narodu jest stwierdzić to w > pieczeństw-a Polski, paktu manife- 
5 rocznicę podpisania tego układu. ! stającego i realizującego między- 

. ; narodową niewzruszoną solidar-
N asz c o d z ie n n y  inośc sił.pokoju i postępu.

ODOWiązeK 'przyjaźń polski ze związ-
I jeszcze jedno. Nie wystarczy KI EM RADZIECKIM! NIECH 

nam z zadowoleniem stwierdzać, ŻYJE WIELKI WÓDZ NARO- 
jakie historycznego znaczenia ko- DÓW ZWIĄZKU RADZIECKIE- 
rzyści uolityczne i gospodarcze GO, WÓDZ OBOZU POSTĘPU I 
przyniósł nam układ przyjaźni ze POKOJU, WIELKI PRZYJACIEL 

i Związkiem Radzieckim. Byłoby nie POLSKI, JÓZEF STALIN!

Życzę polskim przyjaciołom sukcesów
w budowie nowego życia

Do ostatniego dnia wojny przebywałem na froncie: byłem 
kierowcą czołgu. Brałem udział w bojach o wyzwolenie bratnich, 
słowiańskich krajów — Polski i Czechosłowacji.

Ze szczególną silą utrwaliły się w mej pamięci walki o wyzwo­
leni? Krakowa.

Zniszczyliśmy wówczas 4 czołgi faszystowskie, 3 działa; zabi­
tych zostało kilkudziesięciu hitlerowskich żołnierzy 1 oficerów. 
Nasze czołgi wyszły z walki nieuszkodzone.

Wojska radzieckie oczyszczały jedną po drugiej ulice miasta 
od okupantów. Z piwnic i ruin wychodzili ku nam mieszkańcy Kra­
kowa. którzy gorąco nas witali. Każdy chciał okazać żołnierzom 
radzieckim sivą wdzięczność.

Jednostka nasza wyzwoliła również Rzeszów, Katowice oraz 
szereg innych mias.t i wsi Polski. Tocząc zawzięte boje, przedarliś­
my się do Karpat.

Przez 2 miesiące, piędź po piędzi, metr po metrze, w krwa­
wych walkach oczyszczali żołnierze radzieccy Karpaty od hitle­
rowców-.

Za udział w walkach o wyzwolenie Polski i Czechosłowacji zo­
stałem dwukrotnie odznaczony orderem „Chwały“ II i III klasy.

Po demobilizacji ,— w- roku 1946 — powróciłem do fa­
bryki. do pracy przy tokarce. Przystąpiłem do współzawodnictwa 
socjalistycznego i już pod koniec 1947 roku miałem na swym 
koncie 5 norm roc- nych. W roku 1948 wykonałem jeszcze 2 normy
roczne. . .

Obecnie pracuję jako monter-konserwator i obsługuję 20 o- 
b r a b ia r e k .  Uczę również młodych robotników pracować po stacha- 
nowsku. Sam uczę się w- szkole partyjnej, gdzie studiuję historię 
partii, a w kółku technicznym podwyższam kwalifikacje zawo-

Przesyłam braterskie pozdrowienia narodowi polskiemu, ścis­
kam dłoń towarzyszom broni, życzę sukcesów w budowie nowego

ZVC?a! W. GOŁOWASTOW
Majster Moskiewskiej Fabryki 

Budowy Obrabiarek „Krasnyj Proletarij*

Stosunki handlowe Polski z ZSRR 
w okresie ubiegłych 5 lat rozwijały 
sig jak najpomyślniej, zgodnie z 
zasadami układu polsko - radziec­
kiego o przyjaźni, pomocy wzajem­
nej i współpracy, zawartego dnia 21 
kwietnia 1945 r. Wymiana handlowa 
polsko-radziecka i pomoc gospodar­
cza Związku Radzieckiego odegrały 
decydującą rolę w pomyślnym roz­
woju naszej gospodarki narodowej.

Przed wojną, gdy Polska w na­
stępstwie polityki jej zdradzieckich 
rządów, wydana była na lup mię­
dzynarodowych karteli kapitalistycz 
nych, wymiana handlowa z ZSRR 
niemal, że nie istniała. W 1938 r. 
nasz obrót handlowy ze Związkiem 
Radzieckim wynosił zaledwie 0,4 
proc. całego polskiego handlu za­
granicznego. W 1948 r. obrót ten 
wyniósł już 21,5 proc., a w 1949 r. 
wzrósł do 30,5 proc. całości handlu 
zagranicznego Polski.

Wymiana gospodarcza z ZSRR 
realizuje stalinowską zasadę rów­
nouprawnienia wielkich i małych 
narodów, socjalistyczną zasadę 
braterskiej w-spółpracy i wzajem­
nej pomocy, sprzyja ona rozwo­
jowi państw, biorących udział w 
tej wymianie i jest zaprzeczeniem 
kapitalistycznej metody dyskry­
minacji i ujarzmiania słabszych 
przez silniejszego, metody tak do­
bitnie zaprodukowanej na przy­
kładzie planu Marshalla.
Poska wyniszczona okupacją po­

trzebowała po wojnie zboża, tego 
zboża dostarczy! nam Związek Ra­
dziecki na bardzo dogodnych wa­
runkach. Zwtązek Radziecki nie 
miał zaraz po wojnie tego zboża za 
wiele u Siebie. Dostawa zboża do

Polski jest przykładem braterskiej 
pomocy, odpowiadającej zasadom 
socjalistycznej współpracy. )V tym 
samym czasie amerykańscy produ­
cenci i monopoliści czynili ze zbo­
ża argument szantażu i nacisku po­
litycznego.

Nasz obrót handlowy z ZSRR jest 
celowy i planowy. Towary, które 
otrzymujemy, przyczyniają się do 
szybszego uprzemysłowienia Polski. 
Wśród przywozu radzieckiego do 
Polski znaczne miejsce zajmują dos­
tawy maszyn dla przemysłu ciężkie­
go. Następie idą urządzenia przemy­
słowe, pozwalające zwiększać i mo­
dernizować wyposażenie techniczne 
naszego przemysłu, rolnictwa i Tran 
sportu. Dostawy te służą więc dziełu 
trwałego rozwijania sił produkcyj­
nych Polski, dziełu budownictwa 
socjalizmu w Polsce.

Związek Radziecki był pierwszym 
i jedynym krajem, który już w 
październiku 1944 r. pospieszy! nam 
z pomocą. Dzięki jego pomocy mo­
gły ruszyć na ziemiach wyzwolonych 
koleje, ożywi! się’ na nowo prze­
mysł białostocki, mogła wznowić 
pracę Stalowa Wola i inne fabryki. 
Otrzymaliśmy wówczas 45.000 ton 
węgla, 25.000 ton mąki, 8.000 ton ba 
wełny, 6.000 ton soli, gdyż Wielicz­
kę okupował jeszcze wróg, 280 sa­
mochodów, liczne transporty mydła, 
herbaty itp.

Według obliczeń dokonanych na 
podstawie przyjętej od l.III. br
podwyższonej wartości rubla obroty 
handlowe, polsko-radzieckie ksztal-

V

towaly się w ostatnim pięcioleciu 
następująco: *

1945 r. — 263 miln. rubli
1946 r. — 564 miln. rubli
1947 r. — 636 mllt| rubli
1948 r. — 904 miln. rubli
1949 r. — 1525 miln. rubli.
Związek Radziecki jest dziś głów­

nym dostawcą dóbr inwestycyjnych 
i cennych surowców dla Polski. O- 
bok urządzeń fabrycznych i maszyn 
otrzymujemy z ZSRR m. in.' baweł­
nę, rudy, metale kolorowe, tłuszcze 
przemysłowe, produkty naftowe, a 
także samochody, techniczny sprzęt 
naukowy, herbatę, masło, kasze itp.

Polska dostarcza Związkowi Ra 
dzieckiemu na pokrycie należności 
za swój import tabor kolejowy, wę­
giel, chemikalia, wyroby walcowane, 
wyroby metalowe, tkaniny, cement 
itp.

W chwili obecnej ze Związku Ra­
dzieckiego otrzymujemy okoto 85 
proc. całej importowej bawełny, 65 
proc. rudy żelaznej, 100 proc. man­
ganu i rud manganowych, ponad 50 
proc. stopów żelaza, 70 proc. impor­
towanych tłuszczów.

Umowa inwestycyjna na dostawę 
urządzeń i maszyn dla owych fab­
ryk przewiduje m. in. pełne wyposa­
żenie dla wielkiej huty, którą budu­
jemy pod Krakowem, dla nowej ce­
mentowni i dla fabryk metalurgicz­
nych oraz chemicznych, których bu­
dowę przewiduje plan sześcioletni. 
Ogólna wartość pomocy inwestycyj­
nej wyniesie 1.800 miln. rubli. 

Należności za te dostawy będzie'

nie urządzoną cementownię, którą 
dostarcza nam ZSRR. Będziemy 
więc spłacać cementem wyproduko­
wanym przez zakład, który powstał 
dzięki pomocy ZSRR.

W 1945 r. Polska wywoziła do 
ZSRR głównie węgiel. Od tego cza 
su udział węgla w naszym ekspor­
cie spadł z 50 do 20 proc, oddając 
pierwszeństwo wytworom przemy­
słu polskiego z metalowym na cze­
le. Poważną pozycję w eksporcie 
naszym do. ZSRR zajmuje najko­
rzystniejsza forma obrotu, obrót 
uszlachetniający. Tak np. z ltnporto 
wanej z ZSRR bawełny przerabia­
my 90 proc. na własny użytek i 10 
proc. reeksportu ¡ćmy w postaci 
tkanin.

Toteż śiusznie pisała „Prawda“, 
żo „braterska współpraca i uzgad­
nianie planów gospodarczych między 
krajami demokracji i socjalizmu — 
to nowy system wzajemnych sto­
sunków gospodarczych, stworzony 
przez Wielkiego Stalina. Zapewi on 
stały rozwój gospodarki tych kra­
jów, które wkroczyby na drogę so­
cjalizmu“.

Potwierdzeniem tych siów jest 
praktyka Polski Ludowej, która w 
ciągu 5 lat zdołała rozbudować 
swój przemysł do 175 proc. jego 
przedwojennych rozmiarów i po­
większyć własną produkcję rolną 
do 112 proc. w porównaniu do 1938 
roku. Tak wielkie sukcesy osi-ignę- 
liśmy w ogromnej mierze dzięki 
pomocy ZSRR 1 dzięki współpracy 
ze Związkiem Radzieckim, z pierw-

my regulować dopiero po zainstalo-' szym państwem socjalistycznym na 
waniu i uruchomieniu nowych fab-1 świecie, które w sposób braterski 
ryk. Będziemy np. spłacać za kilka wspomogło twórczy wysiłek mas 
lat cementem należność za komplet- pracujących Polski. (pi
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Len^na^^^kre^o^iprw ^pi11̂ ^ 23 i •t!^a ■ Si^ ustrzec °d j biorstw itd. W-poszukiwaniu zy- i „podarunkiemXjM;na w okresie pierwszej woj- j kryzysu i zwalić jego brzemię na - - - J *'
ny światowej prace o imperializ- ! inne kraje. W r z e c z y w i s t o -  
mie: „Pod cudzym sztandarem“, I ś c i j e d n a k  r o z p o c z y n a ­
no basie Stanów Zjednoczonych | j ą c y s i ę  o b e c n i e  k r y -  
Jiuropy „Imperializm a rozłam | z y s  g o s p o d a r c z y  w c i ą -  
w socjalizmie“, „Program wojen- j g a w s w e  o d m ę t y  w s zy-  
Jń? rewolucji proletariackiej“, „O j s t k  i ę k r a j e  k a p i t,a 1 i -

s t ybroszurze Juniusa“, a zwłaszcza 
dzieło „Imperializm jako naj­
wyższe stadium kapitalizmu“, sta
nowią genialne rozwinięcie mar­
ksistowskiej nauki o kapitalizmie. 
-Ujawniają one istotę współczes­
nego monopolistycznego kapitaliz 
mu, jego podstawowych sił moto- 
ryeznych, jego sprzeczności; z wła 
śoiwą Leninowi nieodpartą logiką 
wykazują nieuchronność zagłady 
kapitalizmu.

Leninowska teoria imperializ­
mu została -rozwinięta przez to- 

. warzysza Stalina w dziele „O 
podstawach leninizmu“, w pra­
cach, poświęconych analizie pra­
wa nierównomierności rozwoju 
kapitalistycznego w warunkach 
imperializmu i w wielu innych, i

W swym wiekopomnym dzie­
le: „IMPERIALIZM JAKO NAJ 
WYŻSZE STADIUM KAPITA­
LIZMU“ Lenin wykazał, że sta­
ry, oparty na wolnej konkuren 
cji kapitalizm, przerósł w k a - 
p i t a l i z m  m o n o p o l i s t y ­
c z n y .
Lenin przeprowadził wnikliwą 

analizę tych praw rozwoju gospo­
darczego, które doprowadziły do 
panowania monopoli, wyicazał on, 
że w wyniku działania odkrytego 
przez Marksa p r a w a  k o ń c e  n 
t r a c j i  k a p i t a ł u  i p r o ­
d u k c j i ,  podstawowa masa ro­
botników i środków produkcji w 
głównych krajach kapitalistycz­
nych, skoncentrowała się na po­
czątku XX wieku w stosunkowo 
niedużej ilości wielkich przedsię­
biorstw, zdolnych do opanowania 
rynku, do wprowadzenia swego 
monopolu.

Niezliczone fakty potwierdzają 
całkowicie słuszność genialnych 
tez Lenina.

Dwie wojny światowe, strasz­
liwe kryzysy, kilkakrotnie 
wstrząsające w posadach całym 
gmachem gospodarki kapitali­
stycznej, przyśpieszyły proces 
koncentracji i wzmocniły potę­
gę monopoli.
Przed II wojną światową, na te 

renie Stanów Zjednoczonych ist­
niały 44 przedsiębiorstwa - olbrzy 
my, zatrudniające ponad 10 tys. 
osób każde, pod koniec II Wojny 
światowej ilość ich wzrosła do 344. 
Przed wojną przedsiębiorstwa te 
zatrudniały 13,l°/o wszystkich ro­
botników (1,4 miliona osób), po 
wojnie zaś — 30,4°/o wszystkich 
robotników (przeszło 5 milionów 
osób).

^Analogiczne procesy koncentra­
cji można zaobserwować we wszy 
stkich krajach kapitalistycznych. 

Lenin wskazywał na cljarakte 
rystyczny dla imperializmu j 
fakt, że monopole dławią wszyst j 
kich, którzy nie chcą się im pod j 
porządkować, że usiłują one j 
bądź całkowicie zniszczyć koa- ! 
kureniów, bądź też przyłączyć 
ich do siebie.
Lenin wykazał, że panowanie 

monopoli nie zapobiega właściwej 
kapitalizmowi anarchii w produk­
cji, chaotyczności, ani kryzysom. 

„Usunięcie kryzysów przez 
kartele — to bajka burżuazyj- 
nyeh ekonomistów, dążących do 
upiększenia kapitalizmu za 
wszelką cenę. Przeciwnie, mo­
nopol, powstający w n i e k t ó ­
r y c h  gałęziach przemysłu, 
wzmaga i zaostrza chaotyezność 
Właściwą c a ł e j  produkcji 
kapitalistycznej“.
W ciągu ostatnich dziesięcioleci 

monopole zapanowały w większo­
ści gałęzi przemysłu. Ale miało to 
jedynie ten skutek, że jeszcze bar 
dziej zwiększy! się chaos, zaostrzy 
ły się kryzysy ekonomiczne, któ­
re osiągnęły niebywałą dotych­
czas ostrość i długotrwałość.

Imperialiści amerykańscy liczy­
li, że przy pomocy planu Marshal­
la, przez podporządkowanie sobie 
innych krajów oraz przez wyścig

wspaniałomyśl-t między sobą zarówno źródła n a - ’ 
skownej lokaty kapitał kieruje : nych Amerykanów“. W istocie fty, jak rafinerie i rynki Zbytu. Po 
się do krajów, w których na sku i jednak oznacza on po prostu wy- i dobnie przedstawia się sprawa w 
tek taniości siły roboczej i su- i korzystanie przez imperializm dziedzinie produkcji chemicznej,
rowcą oraz zbyt małej ilości ka- J amerykański przewagi finansowej ..................... - -■ -
pitału stopa zysków jest najwyż- j i przemysłowej nad konkurenta-

c z n e ,  p r z e d e  w s z y s t  
k i m  z a ś  S t a n y  Z j e d n o ­
c z o n e .

Lenin wykazał, że zasada kon 
centracji obowiązuje w całej 
rozciągłości nie tylko w przemy 
śle, lecz i w bankowości.
W wyniku koncentracji w każ­

dym rozwiniętym kraju kapitali­
stycznym wysuwa się na czoło kil 
ka największych banków, obraca­
jących miliardowymi kapitałami.

W warunkach imperializmu 
następuje zrastanie się, zlewa- ; 
nie monopolistycznego kapita- ! 
łu przemysłu z monopolistycz- j 
nym kapitałem banków. W wy 
niku tej fuzji powstaje nowa I 
odmiana kapitału — k a p i t a ł  
f i n a n s o w y .  W każdym, kra 

ju kapitalistycznym rządzi oli­
garchia finansowa — znikoma 
liczebnie 1 garstka kapitalistów, 
rozporządzających kapitałem fi­
nansowym. 60 rodzin w USA, 
200 rodzin we Francji, kilkadzie­
siąt. rodzin w Anglii' sprawuje 
kontrolę nad zasadniczymi bo­
gactwami kraju.

i W Stanach Zjednoczonych 
dwie najpotężniejsze grupy oli­
garchii finansowej — mćrganow- 
ska i rockefellercwska dysponu­
ją kapitałami, wynoszącymi łącz­
nie 52 miliardy dolarów. Przed 
pierwszą wojną światową obie 
te grupy dysponowały kapitałem, 
wynoszącym łącznie 2,5 miliarda 
dolarów.

Lenin wykazał, że w warun­
kach imperializmu powstaje 
olbrzymi „ n a d m i a r  k a p i -  
t a ł u“; nadmiar ten eksportu­
je się poza granice kraju.
W pogoni za zyskami kapitał 

rozpościera swe sieci na wszyst­
kie kraje świata. Wywóz kaoita- 
łu przybiera najróżnorodniejsze 
formy: pożyczek, bezpośrednich 
inwestycji w kolejnictwo, w por­
ty, w budowę nowych przedsię-

sza.
Dobitnym. potwierdzeniem słu­

szności tej tezy Lenina są powo­
jenne stosunki mjędzy imperia­
lizmem amerykańskim a pozosta­
łymi krajami świata kapitalisty­
cznego. Prawicowi socjaliści mo­
gą sobie krzyczeć,, ile im się po­
doba, że plan Marshalla jest

mi imperialistycznymi — w celu 
ich ujarzmienia.
. Lenin wykazał, że dla impe­

rializmu charakterystyczny jest 
podział świata między najpotęż 
niejsze monopole krajów kapi­
talistycznych. Tak np. jeśli idzie 

o przemysł naftowy, — trusty an­
gielskie i amerykańskie podzieliły

Lenin w swoim gabinecie.

wydobycia miedzi itd.
Ale w warunkach imperiali­

zmu dokonany został również i 
t e r y t o r i a l n y  podział świa 
ta między kraje kapitalistyczne. 

Na tle walki o rynki zbytu i źród 
ła surowcowe oraz o sfery lokaty 
kapitału, kraje kapitalistyczne sta 
rają się zagarnąć w swe ręde mo­
żliwie jak najwięcej terytoriów i 
przeistoczyć je w swe posiadłości 
kolonialne.

Lenin i Stalin dokonali genial 
nego odkrycia, że w warunkach 
imperializmu rozwój poszczegól 
nych krajów, jest niemożliwy, 
że zmienia się układ sił między 
rozmaitymi krajami kapitalis­
tycznymi: w ciągu krótkiego o- 

kresu historycznego kraje, które 
poprzednio zaliczały się do zacofa 
nych prześcigają kraje przodujące, 
kraje pokrzywdzone w podziale 
kolonii, po osiągnięciu wyższego 
stopnia rozwoju gospodarczego, 
starają się zagarnąć cudze teryto­
ria. W ten sposób działanie prawa 
nierównomierności kapitalistyczne 
go rozwoju w warunkach imperia­
lizmu prowadzi nieuchronnie do 
nowych konfliktów wojennych 
między krajami kapitalistycznymi, 
da wojen światowych.

Takie były przyczyny wybuchu 
drugiej wojny światowej. Obecnie 
imperialiści anglo - amerykańscy 
starają się zorganizować nową, 
trzecią wojnę światową, mającą 
na celu zapewnienie monopolom 
anglo - amerykańskim panowania 
nad światem.

Zawarta w dziele Lenina ge­
nialna analiza kapitalizmu wy­
kazuje niezbicie, że imperializm 
jest pasożytniczym gnijącym ka. 
pitalizmem.
Nieodłączną bowiem cecha ka­

pitału monopolistycznego jest ten 
dencja dq zastoju i gnicia. Można 
przytoczyć niezliczoną ilość fak­
tów, świadczących, że monopole 
starają sie wszelkimi środkami' 
przeszkodzić w zastosowaniu wy­
nalazków w produkcji, hamując w 
ten sposób postęp techniczny., Peł

[ łią parą rozwija się jedynie tech­
nika wojenna.

Z genialnej nauki Lenina wy 
nika z całą oczywistością fakt, 
że kapitalizm monopolistyczny 
jest to takie stadium rozwoju 
kapitalizmu, kiedy ustrój ten nie 
tylko że dojrzał, lecz stal się 
„przejrzałym“. Interesy dalsze­
go rozwoju społeczeństwa wy­
magają zniszczenia kapitalizmu, 
stworzenia nowego ustroju spo­
łecznego, nie znającego prywat­
nej własności kapitalistycznej, 
nie znającego wyzysku i nędzy 
mas, nie znającego bezrobocia i 

» kryzysu. Takim ustrojem- spo­
łecznym jest socjalizm — zbudo­
wany już w ZSRR, a do którego 
zmierzają kraje demokracji ludo­
wej.

Lenin wykazał, że imperializm 
jest najwyższym i ostatnim sta­
dium kapitalizmu.

Imperializm — to kapitalizm u- 
mierający, to p r z e d d z i e ń  
r e w o l u c j i  s o c j a l i s ­
t y c z n e j .  Imperializm . zao­
strza do ostatecznych granic 
sprzeczności między pracą a kapi­
tałem, sprzeczności między roz­
maitymi mocarstwami kapitalis­
tycznymi w walce o źródła surow 
cowe i kolonie; wreszcie prowadzi 
do pogłębienia sprzeczności mię­
dzy uciśnionymi narodami w ko­
loniach i uciskającymi je krajami 
imperialistycznymi.

To krańcowe zaostrzenie się 
wszystkich sprzeczności w łonie 
imperializmu stwarza sprzyjają­
ce warunki dla, szturmu na 
twierdzę kapitalizmu, dla .jego 
obalenia w drodze rewolucji.
Genialna leninowska teoria im­

perializmu, rozwinięta i uogólnio­
na w pracach towarzysza Stalina, 
znalazła wspaniałe potwierdzenie 
w rozwoju historycznym na prze­
strzeni ostatnich dziesięcioleci. Le 
ninowska teoria imperializmu sta 
nowi w rękach międzynarodowego 
proletariatu, potężny oręż w wal­
ce o ostateczne obalenie kapitaliz­
mu i triumf komunizmu na całym ■ 
świecie,

J. D.
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Czyn 1-majowy robotników „Amady"
I stniała opinia, że w „Ama- 

dzie“ długofalowe zobowiąza­
nia są tak wyśrubowane, że na 
1 maja już żadnych dodatkowych 
podjąć nie można. Tak przynaj­
mniej mówiono w administracji 
.fabryki. Wydawać by się mogło, 
że jest w tym pewna doza racji. 
Ponadplanowe zobowiązania bo­
wiem, uchwalone na apel tow. 
Markiewki wymagają rzeczywi­
ście od każdego działu, od każde­
go robotnika dużej ofiarności i 
dyscypliny, pracy.

„Gdy wykonamy to, czegośmy 
się podjęli na apel Markiewki — 
to będzie najlepsze uczczenie 
1 Maja“. Takie było -stanowisko 
kierownictwa ząkładu. Wydawało 
się, że tak już zostanie. A prze- 
cież... * ^ *

Bezpartyjny wózkowy z mar- 
garynewni, niski, krępy zagłębiak 
z pochodzenia, Józef Grzybowski 
zmiął ze złością gazetę.

„Psiakrew* — zaklął głośno. I 
jeszcze raz-spojrzał na; numer 
„Głosu Wybrzeża“. — Wszystkie 
zakłady po d e lic ją  zobowiązania 
1-majowe. Stocznia Gdańska,
„Świerczewski“ w Eiblągu, teraz 
znowu portowcy i nasi pąsiedzi 
ze Stoczni Północnej... — a my 
co? Zobowiązania długofalowe? 
A czy inne fabryki ich nie mają? 
Aż wstyd doprawdy!“

Nie mógł się opanować wózkowy 
Grzyboryski. '

„Czy nie wstyd nam będzie iść 
w pochodzie, kiedy nie dla ucz­
czenia tego święta nie zrobimy?

Składanie wieńc: w pod pomniki''-'! ( i ’lin w 7 rocznicę
poicętania iv Getcie Warszmcskint

Po mojemu to czyn pierwszomajo­
wy koniecznie trzeba podjąć“.

Tak myślał i mówił wózkowy 
Grzybowski. Ale nie tylko on je­
den. Czytali w gazecie robotnicy 
z „Amady“: „Zobowiązania pierw­
szomajowe kolejarzy Zawiśla...“ 
„Na apel cementowni „Grodziec“ 
zobowiązują się robotnicy porto­
wi...“. „Czyn pierwszomajowy za­
łóg polskich statków...“

Czytali. liczyli procenty i py­
tali: „A u nas jak będzie?“ Sa­
mo tylko wykonanie zobowiązań 
długofalowych nie mogło ich za­
dowolić.

Dojrzewała myśl: „Amada“ nie 
będzie gorsza od innych zakła­
dów'! Musimy podjąć zobowiąza­
nie pierwszomajowe!“

. * * *
i  zaczęto szukać możliwości.
■ Przyglądali się uważnie robot­

nicy swoim warsztatom, i temu, 
jak w całej fabryce idzie robota.

— Czy nasz cykl produkcyjny 
nie jest trochę za długi? Czy nie j 
tlało by się jakoś go skrócić? — j 
Pytanie takie zadawali sobie co­
raz częściej,

„Wiadomo, że u nas podczas 
procesu fabrykacji jeszcze nie 
wszystko jest w porządku. Cza­
sem tworzą się krótkie zatory, 
czy to z powodu nieodpowiednio 
jeszcze przygotowanych maszyn i 
urządzeń, czy z powodu niezor- 
ganizowanej należycie pracy. Tu i 
ówrdzie powstają czasem „wąskie 
gardła“ w produkcji, gdyż jedne 
maszyny produkują szybciej, inne 
nie mogą za nimi nadążyć“, — 
mówił niejeden z załogi.

Na naradach produkcyjnych 
dyskusja była zażarta.

Ale słowa nie poszły na marne. 
Powoli wśród ogółu robotników 
dojrzała świadomość: 

należy dążyć do tego, aby po­
szczególne cykle produkcyjne 
były możliwie najkrótsze.
Sposób uczczenia. Pierwszego 

Maja nabierał coraz konkretniej- j 
szych kształtów.

* * * | 
D  odstawowa organizacja party i j 
* na zakładów zdecydowała: ; j 

Trzeba zbtdać gospodarkę ] 
przedsiębiorstwa pod kątem 
przyśpieszenia obiegu środków ! 
obrotowych.
Porozumiano się również z in­

nymi organizacjami podstawowy­
mi Portowych Zakładów Prze­
mysłu Tłuszczowego. Swoją 
pomoc zaofiarowali towarzysze z 
Wojewódzkiego Oddziału Narodo, 
wego Banku Polskiego w Gdań­

sku i jeszcze tego samego dnia j 
kilku z nich zjawiło się w „Ama 
dzie“.

Bankowcy od razu zabrali się 
do roboty. Robotnicy pomagali ‘ 
im w pracy.

Kaźciy dzień przynosił coś, no­
wego. Okazało się Ą>„ że Porto­
we Zakłady Przemysłu Tłuszczo 
wego magazynują w swoich skła 
dach wyrobow gotowych i pro­
duktów ubocznych na sumę 700 
milionów zł i to magazynują dość 
długo, bo przeciętnie 36 dni. Ma­
gazynierzy wiedzą, że załadunek 
wyprodukowanego towaru może 
się odbyć bezpośrednio po wyj­
ściu z produkcji. Postanowiono 
więc, że wyroby gotowe leżeć 
będą najwyżej 1—-2 dni.

Robotnicy „Amady“ wiedzieli 
już w jaki sposób nałeży ucz­
cić dzień 1 Maja. Postanowiono 
upłynnić wszystkie środki obro 
tcwe. * *

T ow. Łukasiewicz, dyrektor Na 
rodowego Banku Polskiego 

mówi na naradzie wytwórczej w 
„Armadzie“ o pracach komisji 
bankowej. Pracowała trzy tygo­
dnie. Wyniki przeszły wszelkie 
oczekiwania. Stwierdzono, że 
można przyspieszyć obieg środ­
ków obrotowych^ na sumę złotych 
2.068.100.000.

Rozpoczyna sĄ ożywiona dys­
kusja.

Tow. Drobncr wskazuje, że bez 
produktywnie magazynuje się • na 
terenie zakładu kilkaset tysięcy 
sztuk cegieł, mówi, że zapasy 
płótna filtracyjnego i techniczne­
go starczą na 8 lat, że drzewa 
twardego i sosnowego leżą zapasy 
również na 8 lat, desek' na 18 lat. 
Nie trzeba dodawać, że po 13 la­
tach deski niewiele już będą 
warte. Poza tym w magazynach 
leżą bezproduktywnie wielkie za 
pasy skóry, materiałów żelaznych, 

i rur, rusztów, wałków, żelaza pro
filowegoi itd. „Naszym czynem 
pierwszomajowym musi być jak 
największe przyspieszenie obiegu 
tej masy środków obrotowych“— 
kcńczy tow. Drobner.

,,W zmienionych warunkach 
— mówi tow. Szyrnilewicz z Ko 
mitetu Wojewódzkiego PZPR— 
wróg klasowy chwyta się no­
wych metod. Pol pretekstem 
treski o dobro zakładu pracy, 
rozpowszechnia opinię, że na­
leży gromadzić jak największe 
zapasy materiałów, bo „to się 
jeszcze może przydać“. Mówi, 
że magazyny należy mieć zała­
dowane wyprodukowanym to­

warem, aby mieć zapasy na 
„wszelki wypadek“. Takie po­
jęcia stoją na przeszkodzie dal­
szemu rozwojowi naszej gos­
podarki. Dlatego też, towarzy­
sze — kończy tow. Szumiłe- 
wicz — musimy i na tym od­
cinku stoczyć ostrą walkę o u- 
płynnienie i przyśpieszenie obie 
gu środków obrotowych. Zby­
teczne magazynowanie towarów 
to kardynalny błąd, to szkodnic 
two gospodarcze. Każda zlotów 
ka w obrocie daje nadwyżkę 
i im więcej razy się obróci, 
tym tej nadwyżki będzie wię­
cej, tym większa będzie akumu 
lacja socjalistyczna, większa 
produkcja, wyższe zarobki1'. 
Wśród ogromnego entuzjazmu 

zebranych tow. Orłowski odczy­
tuje rezolucję.

„Robotnicy „Amady“ jedno­
myślnie zobowiązują się uczcie 
święto pierwszomajowe wyko­
naniem nowych długofalowych 
zobowiązań — upłynnieniem do 
końca b. r. 2.098.100.000 zl przez 
przyśpieszenie obiegu środków 
obrotowych.“

* *  *
W ygląda to zupełnie tak jak 

W fabryce włókienniczej. Z 
wielkiego bębna, niczym pasmo 
kremowego koloru tkaniny, spada 
cienka warstwa zamrożonej masy 
margarynowej, która przed chwi­
lą jako jasno-żółta mieszanina 
cennych dejów spłynęła z wiel­
kich zbiorników na powierzchnię 
obracającego się jednostajnym 
tempem metalowego walca.

Jak w zwojach idealnie elastycz­
nej tkaniny układają się fantastycz­
nie fałdy, piętrzą się i unoszą w 
górę, żeby potem bezszelestnie 
Zsunąć się w dół i ustąpić, miejsca 
nowym, napływającym bez przerwy 
kilogramom i tonom. Delikatnym 
poszumem równomiernych obrotów 
akompaniuje temu procesowi jed­
nostajna praca maszyny.

Tempo obrotów bębna jest . stale 
takie same. Nie może być szybsze 
ani powolniejsze. Wydawało by sie, 
że tu nie można przyspieszyć cyklu 
produkcyjnego., Chyba tylko przez 
uniknięcie przestojów.

Tow. Januszewicz jest 
chowcem „ód zamrażania ma 
ny“. Poprawia mała -(jzapcćzł 
głowie i pokręca jednym 1 
su sterczących u nasady bębi 
nów. Jakby na rozkaz — równo­
miernie rozprowadzana po powierz­
chni .walca masa ciemnieje w pew­
nym miejscu. Za chwilę można do­
tknąć jej ręka. Bęben w tym miej­
scu' jest suchy.
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Tow. Januszkiewicz nie może 
wprawdzie zwiększyć szybkości o- 
brotów bębna, ale za To grubość 
warstwy płynu puszczonego na bę­
ben zależy od niego. Chodzi o to, 
żeby ta warstwa była jaknajgrhb- 
sza, ale żeby jednocześnie zamro­
żenie, było dokładne. — „Zawsze 
na to uważam — mówi, —ale teraz 
specjalnie. Przecież zaczęła się u 
nas akcja przyśpieszania obiegu 
środków obrotowych i cyklu pro­
dukcyjnego. No wiecie, te dwa mi­
liardy złotych. I ważne jest to, — 
ciągnie tow. Januszewicz — że u 
nas łączy się to wszystko z dużą 
akcją polityczną. U nas „wiara“ ro­
zumie o co idzie. Wiedzą, że robią 
na cześć swego robotniczego świę­
ta“. A po chwili dodaje. — 1 dla­
tego, żeby pokazać różnym panom 
zza morza, że Polska bez ich po­
mocy jest coraz mocniejsza“.

Tow. Januszewicz na chwilę 
przerwał. Rzucił okiem na bęben i 
sprawdził, czy wszystko w porząd­
ku. Szybko podbiegł parę kroków 
tam, gdzie właśnie dźwig wciągnął 
na górę cały wózek margaryny. 
Trzeba było pomóc przy przekaza­
niu jej do dalszej przeróbki.

„To nie jest moja robota — rzek!, 
gdy wrócił — ale jak mogę odsko­
czyć od maszyny, to zawsze pomo­
gę. Tak zresztą robi większość ro­
botników, a już najwięcej 1e~az 
przed pierwszym maja, po nowych 
zobowiązaniach“

* * *
T ak jest wszędzie. W rafinerii, w 

mąrgarynowni, przy szyciu pu­
dełek, czy w pakowalni. M aszyn i­
ści czy podawacze, paków aczki crv 
wózkowi, cała załoga z zapałem 
przyjęła i z zapałem wykonuje zo­
bowiązanie pierwszomajowe. Wytę­
żoną pracą, z pełną świadomością 
tego, że pracują dla umocnienia si­
ły gospodarczej swego państwa i ze 
ta pracą przyczyniają się do zwy­
cięstwa sił pokoju — walczą przy 
swoich maszynach o skrócenie po­
szczególnych cyklów produkcyj­
nych.

Ho 1 mada pozostaje jeszcze 
10 dni. Załoga „Amady“ zobo­
wiązuje się do tego dnia upłyn­
nić 200 mil. złotych. Okazało się, 
że mimo powziętych już poprzed- 
dnio zobowiązań długofalowych, 
można znaleźć nowe fermy uczczę 
nia święta robotniczego.
200 MLN. Zł. DO 1 MAJA I 2 Ml 

i.JARDY DO KONGA ROKU — 
TO -WIELKI PIERWSZOMAJOWY 
CZYN ROBOTNIKÓW „AMADY“.

(Bos.)
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Przykład Związku Radzieckiego
—i przyświeca nam w walce o socjalizm

Z d o b y c z e  radzieckiej nauki rolniczej
należy zastosować na Żuławach

Największe bodaj korzyści z ! trzebne rolnictwu, mogły się 
doświadczeń socjalistycznej na- rozwinąć w glebie, trzeba wpuś­

cić do niej powietrze.
MUSIMY PRZYWRÓCIĆ 
ZIEMIOM UPRAWNYM 

GRUZEŁKOWATOŚĆ
W ciężkiej i zwiędłej glebie Żu 

[ ław, gdzie wszystkie jej drobne, 
mułaste, cząsteczki są ściśle zwią 
zane ze sobą, za mało jest miej­
sca na powietrze. I pomimo że 
gleba ta jest „tłusta“, pomimo że 
dużo jest w niej pokarmu, jest on 
niedostępny dla roślin uprawnych, 
ponieważ nie mogą go przetra­
wić bakterie tlenowe, których w 
takiej glebie nie ma, bo za mało 
w niej powietrza.

Zadaniem uprawy roli na Żuła­
wach jest więc przywrócenie trwa 
lej struktury gruzełkowatej gle­
bom. Kiedy umiejętną uprawą do 
prowadzimy do tego, że ziemia 
uprawna żuławska zlepi się w 
małe gruzełki, które będą leżeć 
luźno związane ze sobą i wpuści­
my do gleby dużo powietrza, stwo 
rżymy tym samym sprzyjające 
warunki do życia i rozwoju bak­
terii aerobnych.

Z drugiej stjpny doprowadzo­
ne do gruzełkowatej struktury 
gleby żuławskie staną się mniej 
zwięzłe, a więc znacznie lżejsze 
do uprawy i bardziej przesiąkal- 
ne.

JAK UCZY NAS DOŚWIAD 
CZENIE ROLNICTWA RA­
DZIECKIEGO, NAJSKUTECZ­
NIEJ OSIĄGNIEMY TEN 
CEL, WPROWADZAJĄC PŁO- 
DOZMIANY TRAWOPOLNE. 
W Związku Radzieckim stoso­

wane są dwa rodzaje płodozmia- 
nów trawopolnych. Trawopolny 
płodozmian połowy, który stosuje 
się na gruntach wyżej położonych 
i suchszych oraz trawopolny sy­
stem łąkowy, stosowany na_ gle­
bach niskich, nadających się do 
założenia łąk,* na terenach prze­
znaczonych do prowadzenia gos­
podarki hodowlanej.

Przy zastosowaniu tak jednego 
jak i drugiego płodozmianu tra- 
wopolnego cała ziemia użytkowa 
podzielona jest na 6—8 części, z 
których kolejno co roku jedną 
przeznacza się pod zasiew traw 
wieloletnich.

Przy polowym płodozmianie 
trawopolnym po dwóch latach 
użytkowania traw, pole użytkowa

Stosując trawopolny system łą- systemu melioracyjnego zamaka-

uki radzieckiej możemy wyciąg 
nąć, zastosowując jej wyniki w 
naszym rolnictwie, które wcho­
dzi obecnie na  szeroką drogę 
niczym nieskrępowanego rozkwi­
tu — na drogę rozwoju rolnictwa 
socjalistycznego.

Nauka rolnicza Związku Ra­
dzieckiego dowiodła, że najlep­
sze rezultaty, zarówno w go­
spodarstwach państwowych jak 
i spółdzielczych, w różnych wa­
runkach klimatycznych i glebo­
wych na olbrzymim terytorium, 
państwa, daje zastosowanie sy­
stemu trawopolnej gospodarki 
rolniczej.

Rolnicza nauka radziecka, 
w wyniku masowych doświad 
czeń na polach kołchozów i 
sowchozów w różnych poła­
ciach kraju, dowiodła, że sto 
śując trawopolny system rol­
nictwa, urodzajność _ każdej 
gleby stale może być pod­
wyższana, że raz osiągnięty 
rekordowy urodzaj _ można 
utrzymać i jeszcze wyżej pod­
nieść przy prawidłowym pie­
lęgnowaniu gleby.
Obecnie system trawopolny 

stosowany jest powszechnie w 
rolnictwie radzieckim.

Znany uczony radziecki, czło­
nek Akademii Nauk ZSRR W.
R. Williams już w latach trzy­
dziestych we wszystkich swych 
publikacjach naukowych i wy­
kładach zwracał uwagę na wiel 
kie możliwości podniesienia pro 
dukcyjności wszystkich gałęzi 
rolnictwa i hodowli przy zasto­
sowaniu systemu trawopolnego, 
ponieważ ten  system uprawy 
doprowadza glebę do wysokiego 
i trwałego stanu kultury. W 
1939 r. na zlecenie Ministerstwa 
Rolnictwa ZSRR wydany został 
podręcznik prof. W. R. Wiłłiam- 
sa —'-‘„Zasady ogólnej uprawy 
roli“, przeznaczony do kształce­
nia szerokich kadr rolniczych, 
pracujących w kołchozach i 
sowchozach. ■

Nas rolników I mieszkańców 
woj. gdańskiego muszą szczegół 
nie interesować możliwości za­
stosowania trawopolnego syste­
mu w rolnictwie, gdyż posiada­
my żuławy, najbogatsze gleby 
w Polsce, które jdk dotychczas 
dają nam  niedostateczne uro­
dzaje. Np. średnie urodzaje 1949 
roku sięgały 16 metrów pszeni­
cy i 140 q buraków cukrowych 
z 1 ha, wtedy, gdy przed wojną 
średni urodzaj tych gleb rów­
nał się ok. 40 kwintalom psze­
nicy i 300 kwintalom buraków 
cukrowych z 1 ha.

SYSTEM TRAWOPOLNY 
PODNIESIE WYDAJNOŚĆ 

GLEBY ŻUŁAWSKIEJ 
Struktura gleb żuławskich, 

szczególnie na  Żuławach pół­
nocnych i środkowych, jest ze­
psuta na  skutek zatopienia Żu­
ław w latach 1945/47. Gleby te  
straciły gruzełkowatość, stały 
się bardzo zwiędłe, ciężkie i ma 
ziste, a  po wyschnięciu tworzą 
twarde bryły, trudne do rozbi­
cia. Na tych bezstrukturalnych 
glebach nie możemy osiągnąć 
wysokich urodzajów, produkcja 
rolnicza jest ha  nich małoopła- 
calna, a  nieraz staje się deficy­
tową. >,

Zastosowanie płodozmianów 
trawopolnych, za przykładem 
rolnictwa radzieckiego, powinno 
przywrócić glebie jej strukturę 
i podnieść wysoko wydajność 
produkcji roślinnej i hodowla­
nej n a  Żuławach.

Na czym polega trawopolny 
system? Rośliny uprawne mogą 
czerpać pożywienie z gleby ty l­
ko wtedy, jeśli to pożywienie 
jest rozpuszczalne w wodzie.
Nawet na  najbogatszych gle­
bach, posiadających bardzo du­
żo pokarmu dla roślin, mogą 
one głodować, jeśli pokarm ten 
znajduje się w glebie w stanie 
nierozpuszczalnym.

I tu taj nieocenioną usługę od 
dają rolnictwu bakterie, ale tyl 
ko te, które żyją i rozwijają się 
przy obecności powietrza w gle­
bie — tzw. bakterie tlenowo- 
aerobne. Bakterie aerobne ży­
wią się resztkami obumarłych 
roślin. * nawozem zwierzęcym i .
innymi substancjami organicz- soi prouuK-.ji przez racjonalne 
nymi, znajdującymi się w gle- j wykorzystanie maszyn. Aby 
bie w stanie nierozpuszczalnym, wprowadzić tę metodę musia- 
a  „przetrawiwszy“ to wszystko ; jem poznać osiągnięcia przódu- 
wydzielają rozpuszczalne w wo- | ją CyCh towarzyszy Związku Ra

kowy osiąga się jednocześnie dwo 
jakie korzyści: doprowadza się 
pola orne do kultury, przywraca­
jąc trwałą gruzełkowatą struktu­
rę gleby, odchwaszcza się je i od 
każa, wzbogaca w składniki po­
karmowe, a jednocześnie osiąga 
się maksimum wydajności łąki, 
gdyż wykorzystujemy łąki w tym 
’areale, kiedy wydajność ich jest 
trwałą i wysoką.

Pol9, które wychodzą spod u-

ją i dlatego nie mogą być użyt­
kowane jako pola orne.

W roku bież. przystępujemy 
do doświadczeń stosowania pło­
dozmianów trawopolnych w żu 
ławskich» państwowych gospo­
darstwach rolnych. Rozpoczęto 
także pracę doświadczalną nad 
doborem odpowiednich dla Żu­
ław mieszanek traw wielolet­
nich.
System melioracyjny Żuław jest

Praca maszyny oszczędza rolnikom  
najcięższych trudów

■ .
i * * * ® » :  i:
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prawy łąkowej, są tak czynne i j zbyt kosztowny, ażeby można by-
tak urodzajne, że najbardziej cen 
ne kultury rolnicze, dają na nich 
wysokie urodzaje.

PRZYSTĘPUJEMY 
DO PIERWSZYCH 

DOŚWIADCZEŃ 
Na ziemiach żuławskich trawo 

polny płodozmian połowy może 
znaleźć zastosowanie w ich po­
łudniowej części tak zwanych Żu­
ław Górnych (powiat malborski), 
zaś łąkowy płodozmian trawopol 
ny.może być zastosowany na po­
zostałej części Żuław z wyjątkiem 
tych terenów, które z powodu nie 
dostatecznie sprawnego działania

ło pozwolić sobie na gospodarkę 
bezdochodową.

Gospodarka na glebach żuław­
skich tylkó/wtedy opłaci się pań­
stwu ludowemu, kiedy zaczną one 
dawać naprawdę wysokie urodza­
je, na jakie stać tę ziemie.

Związek Radziecki podniósł wy 
soko urodzajność swych pół i roz 
winął hodowlę w rezultacie zasto 
sowania systemu trawopotaego i 
rolnictwie.

MY TEŻ POWINNIŚMY JAK 
NAJSZYBCIEJ WEJŚĆ NA TĘ 
DROGĘ.

, E. BARYŁKOWA.

Polscy chłopi, przebywający w ub. roku na- wycieczce w ZSRR, 
s zaciekawieniem przyglądają sic pracy kombajnu w kołchozie 

‘ im. Czerwonego Sztandaru.

METODY RATOWNICTWA MORSKIEGO ZSRR
podstawą naszych osiągnięć w dziedzinie podnoszenia zatopionych statków

Ratownictwo morskie przed 
wojną nie było u nas znane i 
wszystkie prace w tym zakresie 
powierzane były przedsiębior­
stwom zagranicznym. W pierw­
szym okresie- po odzyskaniu nie­
podległości ogromną pracę wyko­
nały ekipy radzieckich nurków i 
specjalistów, które usunęły naj­
poważniejsze przeszkody. Znaczna 
ilość pozostających jeszcze do 
podniesienia wraków skłoniła 
rząd Polski ’ Ludowej do zorgani­
zowania przy przedsiębiorstwie że 
glugowym GAŁ specjalnego wy­
działu ratowniczego.

W pierwszym okresie swej dzia 
łalności polska służba ratownicza 
posługiwała się wyłącznie meto­
dami stosowanymi przez zachod­
nio-europejskie przedsiębiorstwa 
kapitalistyczne. Przestarzałe te 
metody wymagały długotrwałych 
przygotowań, skomplikowanych

.. • - , i urządzeń i tym samym znacznych
ne jest w ciągu J J1  ¡nakładów pieniężnych. Natomiast
/s ItTl A Y\A A 17 \TrYl tl 5i (1 M VI' II f I #4. Iii A L * . . . . .radzieccy ratownicy pracowali worne, po czym na nowo na prze 
ciąg .1—2 lat zasiewa się je 
wieloletnimi trawami.

Celem obsiewu pól trawami wie 
loietnimi jest tu wyłącznie poprą 
wienie struktury gleby i jej od­
każenia z różnych zarazków i 
szkodników, żyjących w warun­
kach gruntu ornego.

Przy Stosowaniu łąkowego sy­
stemu trawopolnego, pole zasia­
ne trawami wieloletnimi ubytko­
wane jest jako łąka czy pastwi­
sko, a" następnie jako rola upraw 
na.

tonięciu w pobliżu brzegów duń­
skich polskiego statku s/s ,,Lech‘ 
zaczęła się ożywiona dyskusja 
Własnymi siłami przy stosowaniu 
dotychczasowych metod podnie­
sienie „Lecha" byio niemożliwe. 
Statek zatonął na głębokości 18

i pilnym zagadnieniem. Ówczesne nia go na mniejszą Słęo°ko=ć 
zwróciło się I R a d z i e c k a  m c t o d a

p r z e s t a w i a  r a t o w n i ­
c t w o  m o r s k i e  n a  z u -

kierownictwo 
do duńskiej

GAL
firmy ratowniczej

Em. Z. Svitzer, która należy do t o r y ;

naszych portach bardzo szybko i 
sprawnie przy minimalnych kosz 
tach.

Przed zastosowaniem radziec­
kich metod wydobywania zato­
pionych statków największą pra­
cą wydziału holowniczp-ratcwni- 
czego GAL było podniesienie 
wraku statku „Leda“ pojemności 
ok. 2.500. BRT na Zalewie Szcze­
cińskim.

Gdy dnia 2 października 1948 r.

Holowanie
bezpiecznie

m i następnie zapadł się w piasz 
czyste dno na ok. 3 metry,

Z uwagi na to, że zatopiony 
statek przedstawiał wielką war­
tość, a jego wycofanie z eksploa­
tacji przynosiło naszej gospodarce 
morskiej dotkliwe straty, wydo-

do Gdyni nadeszła wiadomość o za bycie „Lecha staio się ważnym

najpcwążniejszych przedsię- i £ ® ^  1 ® ” °aT a „ d r a-
biorstw tej branży. Duńczycy ; S d y z  p *, . , . . .  • . _ _ j  j z u n a  u o a n i e s i e n i eoświadczyli, ze me mogą się pod- “ “ a t k u ^  d n a  n a  p o ­

w i e r z c h n i ę  m o r z a .  
Przy .zastosowaniu 10 pontonów 
b nośności po 230 toń proces wy­
dobycia zatopionego „Lecha“ 
trwał zaledwie kilką godzin.

Przy stosowaniu natomiast 
przestarzałych metod zachodnio­
europejskich . prace te wymagały 
by kilku tygodni intensywnej i 
wyczerpującej pracy i w dodatku 
bez gwarancji pomyślnego wy­
niku.

Wypompowanie wody z ponto­
nów rozpoczęte zostało w połud­
nie i już w godzinach wieczor­
nych wrak statku został wydoby­
ty na powierzchnię morza. W 
czasie trwania robót kilkakrotnie 
zrywały Się silne wiatry, jednak­
że pontony cylindryczne nie do­
znały żadnych uszkodzeń. Pod­
czas nocnego holowania wydoby­
tego wraku do pobliskiego portu 
duńskiego Nąkskov pontony da­
wały pełną gwarancję bezpieczeń 
stwa pomimo niekorzystnego 
wiatru, przy którym holowanie 
statku zawieszonego pomiędzy 
pontonami starego typu było by 
niemożliwe.

Poza tym metoda radziecka po 
zwala na prowadzenie prac przy

Tokarze radzieccy uczą nas
szybkościowego skrawania metali

W każdej niemal fabryce 
istnieją olbrzymie możliwości
pocintcęt-ntn jakości i wydajno-

clzie sole, łatwo pobierane w 
tym stanie przez korzenie roś­
lin uprawnych.

Ażeby aerobae bakterie, po-

dzieckiego, którzy pisali o swo­
ich doświadczeniach w facho 
wej literaturze.

Czytałem przede wszystkim
0 doświadczeniach tokarza wiel 
kich zakładów przemysłowych 
w Leningradzie tow. Bortkie­
wicza. Wysoko wykwalifikowa­
ny tokarz, omawiając poszcze­
gólne fazy swojej pracy i prób 
szybkościowego skrawania me-

! tali podawał ujemne kąty skra­
wania, których zastosowanie w 
naszej stoczni pozwoliło na roz­
poczęcie pracy według nowej 
metody. Stwierdziłem przy 
tym, że Ikąty ostrzenia noży, 
podane przez tow. Bortkiewi­
cza, powodowały większą wy-

1 trzymałość płytek przy znacz­
nie zwiększonej szybkości skra­
wania.

Po przestudiowaniu doświad­
czeń przodującego tokarza za­
kładów leningradzkich, śledzi­
łem uważnie za osiągnięciami i 
doświadczeniami załóg robotni­
czych i techniki radzieckiej w 
dziedzinie metalurgii. W pis­
mach: „Znanie i siła“, „Awto- 
giennoje dieło“, „Elektriczest- 
wo ‘ i „Technika mołodieży“ 
znalazłem wiele materiałów, 
które ułatw iły mi dzisiejsze mo 
je osiągnięcia.

i sprawnie, ■
jąć ratownictwa twierdząc, że 
„Lech“ zatopiony na dużej głę­
bokości na otwartym morzu jest 
niesłychanie trudny do* podniesie 
nia i praca ta przekracza ich moż 
liwości techniczne. Istotnie spo­
soby pracy i sprzęt, stosowany 
przez ekipy ratownicze paijstw za

Udałem się również do Po­
znania, gdzie poznałem meto­
dy pracy, stosowane przez tow.
Matelę. Opowiedział mi on, że 
podstawą jego osiągnięć było 
właśnie poznanie dorobku tech­
niki radzieckiej w zakresie 
szybkościowej obróbki metali.

Dziś w rocznicę. układu poi- j Z w i ą  z k u 
sko-radzieckiego muszę stwier­
dzić, że nie tylko u nas — me­
talowców widoczny jest ko­
rzystny wpływ poznawania 
techniki radzieckiej, czytania 
fachowej literatury  . Związku 
Radzieckiego i korzystania z 
bogatych doświadczeń . przodu­
jących robotników radzieckich.
Większość rekordowych osiąg­
nięć robotników budowlanych, 
kolejarzy itp. znajduje swoje 
źródło również w przodującej 
technice Związku Radzieckiego.
Dzięki niej przełamiemy prze­
starzałe metody pracy, stając 
w szeregu .krajów o wysokim 
stopniu przygotowania technicz 
nego.

WITOLD BELAU
tokarz Stoczni Gdańskiej

chodnio - europejskich nie dawa- | pomocy mniejszej 
ły najmniejszej gwarancji, że (poza pontonami) 
statek może być wydobyty.

Po odbyciu kilku narad kiero­
wnictwa technicznego i zespołu 
nurków zadecydowano, • |że wy­
dział ratowniczy GAL podejmie 
się wydobycia wraku, stosując 
metody opracowane w oparciu 
o doświadczenia radzieckie. D o- 
t y c h c z a s o w a o b s e r- 
w a c j a '  p r a c y  r  a d z i e c 
k i c h  e k i p  w p o r t a c h '  
p o l s k i c h ,  p r z e k o n a ­
ł a  w s z y s t k i c h  o w. y ż 
s z ó ś c i  s t o s o w a n y  c h 
p r z e z  n i c h  m e t o d .  W 

R a d z i e c k i m  
z o s t a ł a  o p r  a, c o w a n a 
n o w o c z e s n a ,  d o s k o n a ­
ł a  i n i e z a w o d n a  m e ­
t o d a  p o d n o s z e n i a  z a |  
t o p i o n y c h  s t a t k ó w  
z g ł ę b o k o ś c i ,  o g r a ­
n i c z o n y c h  j e d y n i e  
m o ż l i w o ś c i ą  p r a c y  
n u r k ó w  p o d w o d ą .  
k t ó r a  z e z w a l a  n a  
b e z p i e c z n ą  p r a c ę  n a  
w e t  n a  p e ł n y m  ' m o r z u .

Polega cna na podnoszeniu staj; 
ków przy pomocy pomysłowo 
skonstruowanych, prostych i łat- j innych jednostek różnej wielkości, 
wycn W obsłudze pontonów cy- i WiWa i-ad?ioflrH rawwala
lindrycznych. Pontony te posia­
dają trzy oddzielne komory i mo-

ilości sprzętu 
i uzyskanie 

znacznych oszczędności.
Decyzja o skorzystaniu z radziec 

kiej metody ratownictwa dała bo­
dziec do wyprodukowania w kra­
ju nie tylko pontonów ze skom­
plikowanymi urządzeniami zawo­
rów powietrznych i wodnych, ale 
również do podjęcia wyrobu lin 
stalowych do umocowania ponto­
nów o średnicy 72 mm. które wy­
produkowała górnośląska fabrjdca 
lin. Dotychczas liny takie produ­
kowała tylko jedna fabryka w 
Anglii.

Specjaliści radzieccy nie tylko 
opracowali najprostszą ze zna­
nych dotychczas metod podno­
szenia statków, ale stworzyli bo­
gatą literaturę fachową w tym za­
kresie. Dała . ona kierownictwu 
naszych ekip ratunkowych pod­
stawy teoretyczne, które pozwoliły 
na osiągnięcie wyników praktycz­
nych, o których specjaliści dpńscy 
wyrażali się z najwyższym nie 
pozbawionym zazdrości uznaniem.

Stosując nową metodę radziec­
ką pracownicy wydziału holow- 
niczo-ratownicżego GAL wydo­
byli poza s/s . „Lechem“, s/s „An­
ną“ i holownikiem „Odra“ kilka

gą być opuszczone ’ obok zatopio­
nego statku do samego dna. Na­
tomiast stosowane na zachodzie 
pontony - lichtugi pozwalają na 
podnoszenie statków jedynie eta 
parni po 1 do półtora metra i 
wymagają dla bezpieczeństwa 
wraku =  stałego prząholowywa-

i Nowa metoda radziecka pozwala 
przez zwiększenie wymiarów i u- 
wielokrotnienie pontonów na pod 
niesienie statków każdej ilości.

Myśl radziecka realizowana 
przez polskie zespoły ratownicze 
pozwoli na przedterminowe oczy­
szczanie wód przybrzeżnych i wy­
datne zwiększenie bezpieczeń­
stwa ‘żeglugi w pobliżu polskich 
brzegów Bałtyku« (w)
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A K A D E M I A
w Nowym Porcie
w rocznicę podpisania

paktu przyjaźni m iędzy
P o l s f c Ę  i ŁSMtO

Dzisiaj, o godz. 15 tv Nowym 
Porcie — w dawnym gmachu 
Centrali Węglowej, odbędzie się 
uroczysta akademia r. okazji 5 
rocznicy podpisania układu 
przyjaźni, współpracy i pomo­
cy wzajemnej między Zw. Ra­
dzieckim i Polską. Akademię 
urządza Zarząd Portu Gdańsk- 
Gdynla dla robotników porto­
wych.

W części artystycznej aka­
demii wystąpią zespoły arty- 
styczne Wyższej Szkoły Sztuk 

I Plastycznych i Gimnazjum im. 
i Bolesława Bieruta. Grać będzie 
orkiestra Marynarki Wojennej.

Ustalenie norm dia drewna szkutniczego
zapobiegnie marnotrawieniu drogocennego surowca

Przemysł szkutniczy' spełnia 
w naszej gospodarce morskiej, 
bardzo poważne zadanie. Jeszcze 
dziś wielka ilość . kutrów mniej­
szego wymiaru jak również łodzie 
rybackie, łodzie ratunkowe, jach­
ty itp. budowane są z drzewa. Du 
że ilości drewna są również po­
trzebne do wyposażenia statków 
i kutrów stalowych, poszywania 
kutrów i barek o konstrukcji mie 
szanej, na pokłady kutrów itd.

Prawidłowa obsługa przemy­
słu szkutniczego i zaopatrze­
nie go w odpowiedni asorty­
ment drzewa ma duże znaczenie. 
Niestety przemysł drzewny na 
Wybrzeżu nie uwzględnia dotąd 
potrzeb szkutnictwa w należyty 
sposób.

Przemysł szkutniczy wykorzy-

lowe pomysły racjonalizatorskie
¿ • o f o o t n i k & u /  Z P G G

Na terenie ZPGG ruch racjona- . Dworzec Wiślany ZPGG Józef Pi 
lizatorski rozwija się nadal bar-. (wnik i Ryszard Mirkowski, wspól- 
cizo pomyślnie. W oddziale uspra- : nie skonstruowali urządzenie, któ-
wnień i wynalazczości zarejestro­
wano już w rb. 149 pomysłów.

Z całego szeregu nowych, już 
zatwierdzonych projektów wymie­

ść należy pomysł mistrza szkut- j rocznie.
• czego warsztatów portowych ] ....— ....

re daje niezawodne zabezpieczenie 
przed uszkodzeniem statków przez 
hak dźwigu. Przedsiębiorstwo o- 
szczędza przy tym ćwierć miliona

stuje przede wszystkim dwa ro­
dzaje drewna: drewno z krzywiz­
nami naturalnymi i drewno bez- 
sęczne. Oba podstawowe typy dre 
wna posiadamy w kraju w ilości 
wystarczającej. Mimo to, na sku­
tek wadliwie prowadzonej gospo­
darki leśnej jesteśmy zmuszeni 
część potrzebnego drewna szkut­
niczego sprowadzać z zagranicy 
i to zarówno w asortymentach 
liściastych jak i iglastych.

Przy wyrębie i wywozie drzewa 
z lasu są ustalone przez poszcze­
gólne Dyrekcje Lasów Państwo­
wych taryfy i stawki, których 
nie wolno przekraczać, oraz okres 
lone są odpowiednie wymiary 
drzewa wywożonego. To słuszne 
skądinąd zarządzenie naraża jed­
nak nasza gospodarkę na straty.

Często bowiem obserwujemy 
fakt, że ńp. dęby z naturalną 
krzywizną nadające się do wyko­
rzystania na stewy, "względnie z 
uwagi na odpowiednią długość, 
przekrój i ciężar — na stępki, 
zostają w miejscu krzywizny prze 
cięte albo przepołowione w celu 
zmniejszenia ciężaru i łatwiejsze­
go wywozu, tracąc całą wartość 
użytkową dla gospodarki mor­
skiej. ,

Wielka ilość tego drzewa idzie 
po prostu na opał luk, na słupki j

na Holmie, ob. Mariana Potockie­
go. Długoletni doświadczony 
szkutnik wprowadził uszczelnie­
nie statków o konstrukcji drewnia 
nej, przy pomocy młotków pneu­
matycznych. Pomysł ten zapew­
nia przedsiębiorstwu oszczędności 
obliczone na pół miliona złotych 
w stosunku rocznym. Ob. Potocki

trzymał 61.200 zł premii. O swo­
im pomyśle mówi, że po długim 
nrzemyśleniu metod uszczelniania 
jednostek pływających, postano­
wił wykonywać uszczelnia­
nie nie młotkiem ręcznym, lecz 
pneumatycznym. Z dotychczaso­
wych prób wynika, że czas pracy 
rwzy uszczelnianiu Zmniejsza się 
więcej aniżeli o połowę. Szcze­
gólnie duże korzyści osiąga się j przewinienia 
mzy pracy w miejscach trudno 
dostępnych, gdzie uszczelnianie 
sposobem dotychczas używanym 
trwało bardzo długo.

Nadmienić należy, że sposób u- 
rzczelniania pomysłu ob. Potockie 
"o został już z wielkim powodze­

niem zastosowany przy odbudowie 
pięciu jednostek portowych, wodo 
wanych w tych dniach na Holmie.

Ponadto pracownicy warsztatów 
portowych na Holmie Jan Maj­
cher i Klemens Prajtak zgłosili 
wspólnie pomysł zastosowania ko­
ła aebatego zamiast zębatki przy 
chwytakach dźwigowych. Pomysł 
ten stanowi poważne ułatwienie 
orzJ* remontach * chwytaków, 
zmniejsza ich koszt i daje znaczne 
oszczędności w materiale, które 
wynoszą w stosunku rocznym 
386.000 zł.

Również pracownicy odcinka

Komisja robotnicza w Wlsloujściu
czuwa nad podniesieniem dyscypliny pracy

W rejonie przeładunków ma­
sowych i rejonie drobnicy portu 
gdańskiego -zorganizowano, jak do 
nosi nasz korespondent tow. T. 
Ząbkiewicz, komisję, w skład któ­
rej weszli .przedstawiciele rally 
zakładowej, organizacji partyjnej 
oraz przodownicy pracy. Komisja 
ta ma za zadanie budzenie zrozu­
mienia dla potrzeby podniesienia 
dyscypliny pracy. Komisja umieś­
ciła na 5 odcinkach portowych 
tablice, na których będą wypisy­
wane nazwiska bumelantów i ich 

Sprawy niepopraw­
nych członków załogi będą w 
przyszłości w myśl projektu usta­
wy o zabezpieczeniu dyscypliny 
pracy, kierowne do sądu.

★
Ob. W. Jankowski w swojej ko­

respondencji, omawiającej znacze­
nie ustawy o zabezpieczeniu soc­

jalistycznej dyscypliny pracy 
stwierdza,, że w Zakładach Opa­
kowań Blaszanych „Daimon“ bu­
melanci przez swoją postawę wpły 
wali hamująco na pracę produk­
cyjną. Na takich robotnikach jak 
np. Szymkiewicz, nigdy nie prze­
strzegających godzin pracy, nie 
można było polegać. Towarzysze 
tłumaczyli mu nieraz, że stał się 
przez to ciężarem dla całej zało­
gi, że przez takich jak on powsta­
ją godziny nadliczbowe i trzeba 
czasem pracować w niedzielę, by 
wykonać plan. Niewiele jednak 
to pomagało.

Robotnicy fabryki z rado­
ścią przyjęli przedstawiony w 
sejmie projekt ustawy o zabezpie­
czeniu dyscypliny pracy, która 
da im w ręce oręż w walce z bu- 
mełanctwem i łazikoslwem w za­
kładach.

do ogrodzeń, czy na podkłady ko­
lejowe.

Analogiczną sytuację obserwu­
jemy przy dostawie modrzewia i 
sosny. Zdarza się często, że dłu­
życe modrzeyria są przerabiane w 
tartakach na zwykłe wymiary 
handlowe, podczas gdy są one 
pierwszorzędnym materiałem na 
pokłady, zastępującym w zupełno­
ści. drzewo, sprowadzane z zagra­
nicy. Tak samo sosna. Deski bo­
czne, bezsęczne z drzewa sosno­
wego nadają się znakomicie na 
poszycia dla łodzi i jachtów, a 
bale sosnowe bezsęczne o prostym 
słoju, klejone -— do produkcji 
masztów, a także na poszycie ba­
rek. I w tej dziedzinie notujemy 
te same bolączki, tak samo ule­
ga zniszczeniu poważna ilość drze 
wa wysokowartośc.iowego dla prze 
mydłu szkutniczego.

Problem ten wymaga szybkiego 
rozwiązania. Wydaje się. celowym 
wyodrębnienie pewnej ilości tar­
taków, których zadaniem *będz;e 
przerobić dostarczony im surowiec 
dla potrzeb przemysłu szkutni­
czego i dbać o jego należyte za­
konserwowanie.

Przy komitecie normalizacyj­
nym dla taboru rybackiego nale­
żało by powołać komisję, która 
opracowała by ścisłe normy dla 
drewna szkutniczego, zarówno 

dla gatunków liściastych (dąb i 
jesion), jak i iglastych, (sosna i 
modrzew).

Wprowadzenie norm na drew­
no szkutnicze, wobec wyrasta­
jącego stale zapotrzebowania 
jest całkowicie uzasadnione. 
Ustalone przez komisję normy 
należało by niezwłocznie wpro­
wadzić w życie, przez co za­
oszczędzimy dużo drogocennego 
surowca, a ponadto ułatwimy 
pracę naszym stoczniom, które 
budować będą taniej, lepiej i 
szybciej. W opracowaniu norm 
dla drewna szkutniczego powin­
ni wziąć udział fachowcy i przo 
downicy pracy z przemysłu 
szkutniczego, oraz kwalifiko­
wani fachowcy — drzewiarze. 
Ustalenie norm i zabezpiecze­

nie drewna przed zniszczeniem 
przy -wyrębie j zwózce, oraz do­
pilnowanie prawidłowego przetar 
cia zapewni- przemysłowi szkut­
niczemu otrzymanie właściwych 
asortymentów drewna bez ucieka­
nia się do importu, jak to w wie­
lu wypadk-eh ma obecnie miejsce.

JAN GŁAZ
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zostanie oddany do użytku
W Gdańsku, przy ul. Długiej, [ zdając sobie sprawę z wagi po- 

dofoiega końca budowa wielkie- j wziętego zobowiązania, postano 
go gmachu. Będzie to pierwszy j wili na  odbytej naradzie wy- 
hotel robotniczy w naszym j twórczej, aby każdy zespół za- 
miaćcie. ) deklarował czas wykonania p ra

Wielki trzypiętrowy budynek, | CY na swoim odcinku. Jako

Zielone kropki na listach obecności muszą zniknąć
\ \  alka z bumelanciwem w  Zakładach Rybnych Nr i w  Gdyni
Podobnie, jak w wielu przed- cować? — Cz.v godzicie sle z tvm. i pozostać w tyle za innymi robot­

nikami Wybrzeża. Robotnicy ro­
zumieli. że przyjęciem zobowiązań

izieinia r
„ Ł O S O Ś * *

otrzyma dwa kutry
Z końcem bm. zostanie oddany 

do eksploatacji Spółdzielni Ry­
backiej „Łosoś“ nowowybudowa- 
r-y w Stoczni kuter typu „KFK“. 
W tym samym terminie zostanie 
i rzyhoiowany ze Świnoujścia do 

toczni kuter „KPK 2“ w celu 
< tsiecznego wykończenia i prze- 
L-nania do eksploatacji.

"odobnie, jak w wielu przed 
sitjbiorstwaeh, pracownicy Zakła­
dów Rybnych Nr 1 w Gdyni 
rozpoczynają pracę o godz. 8 ra ­
no. I podobnie jak w wielu przed 
siębiorstwach — ldadą swoje pod 
pisy na listach obecności. Tych 
list jest dużo. Ale niemal na 
każdej z nich widać, obok pod­
pisów także duże kropki. Np. w 
rubryce: Rosołowska lrma widać 
nakreślony, w pośpiechu czar­
nym atramentem podpis, ale już 
nieco niżej, tam gdzie winna się 
podpisać Sokołowska Martyna, 
miejsce na podpis wypełnia duża 
zielona kropka. Oznacza to, że 
Sokołowska Martyna nie zjawiła 
się do pracy. Nie pracowała w 
tym dniu, względnie się spóźni­
ła. Przykładów jest wnęcej; a kon 
kretny wniosek brzmi krótko: 
bumelanci.

Onsgdaj,' przechodząc z biura 
do magazynu, referent dyscypli­
ny pracy, ZMP-owiec Kmiecik, 
zauważył grupkę kobiet. Robotni 
ce stały z założonymi rękami o- 
bok kasy. Okienko było zamienię 
te. Kasjer załatwiał jeszcze for­
malności w banku. Dopiero o go­
dzinie 13 miał rozpocząć wypłatę, 
a tymczasem zegar fabryczny 
wskazywał godz. 11. Kobiety roz 
mawiały w najlepsze. O wszyst­
kim, tylko nie o pracy.

* Na pytanie dlaczego nie są przy 
warsztacie — zmieszały się. Tłu-

Fioła czarnomorska
przed 1 Maja

Zbliżające się święto, klasy ro­
botniczej mobilizuje załogi ra­
dzieckich jednostek morskich do 
- współzawodnictwa w wykonaniu . . . .

J jętych zobowiązań dla uczczę- uraczyły cos zawile, usprawiedli­
wi i Maja. Parostatek „Wostok“ niejasno,
starczył już ponad plan 250 ton — Nie pójdę do pracy. Już 
’ inku, ponadto we współzawod- 11, niedługo wyplata. Chcę pier- 
' wie wyróżniają się statki „Jó- \ wszo. pieniądze dostać i pójść do 
Stalin“, „Kreml“ i „Moskwa-' j domu.

-. inne statki żeglugi „Sowtan- | — A czy to tak można? Trzy-
i' (no) chodzić po pieniądze i nie pra-

■ adzieckie siatki
pariiag«|q  w  akc ji siew nej w  Z S R R

stąpiło ożywienie nawigacji. Ho­
lowniki ciągną barki załadowane 
siewnym ziarnem i paliwem dla 
maszyn rolniczych. Na morzu 
Czarnym szczególnie odznaczyły 
się załegt statków „Asłtolda" i 
„Białoruś“, które dostarczyły na 
pola Krynió, Ukrainy i Kaukazu 
lyilą.s U-ii nawozów «¿tucznydi.

Siatki radzieckie, a zwłaszcza 
zbiornikowce biorą aktywny u- 
d--.i;-ił w akcji siewnej. Na morzu 
i ’ • djskim zbiornikowce „Lenin“, 
, -1 ' -anowicz“ 1 „Jupiter“ prze- 
v. ; y y wiele tysięcy ton paliwa 
dla traktorów oraz szereg innych 
! „Lolków do kołchozów i sow- 
chozów Dagestanu i nadmorskich 
cki .gow. Również na DunaJu na-

cować? — Czy godzicie się z tym, 
że za każdą z was koleżanka 
musi pracować ze zdwojonym wy 
siłkiefn? Tym co pracują, wstyd 
zapewne za was!

Kobiety opuściły głowy, ale od 
kasy nie odeszły.

A obok w przetwórni Robotnice 
i robotnicy przenosili skrzynie 
ryb, patroszyli dorsze, przygoto­
wywali rybę do konserwowania. 
Na przystani, gdzie cumował ku­
ter obok kutra, widać było na­
wet granatowe mundury uwija­
jących się chłopców z PCWM, 
którzy przyszli Centrali Rybnej z 
pomocą. Trwała bowiem w całej 
pełni kampania dorszowa.

* * 4=
Szybko, bardzo szybko, biegają 

po klawiszach maszyny ręce tow. 
Wiktorii Lrponogi. Z dużą wpra-

podkreślą swój udział w walce o 
pokój, że czynem należy poprzeć 
hasło pod którym klasa robotni­
cza obchodzi tegoroczne święto 
1-Majowe. I dlatego też słusznie 
oburzali się na bumelantów, do­
magając się ich surowego ukara­
nia.

*  *  *
Irena Gułbińska pracuje w kar 

totece towarowej. Przed święta­
mi w piątek ob. Gułbińska otrzy­
mała niewiadomo skąd i dlaczego 
urlop okolicznościowy. Było to 
tym dziwniejsze, że w kartotece 
towarowej były duże zaległości. 
Zespół działu finansowego podjął 
się terminowego ich zlikwidowa­
nia. Malał stos zaległych spraw.

pierwsza zobowiązała się do 
wykonywania ccdziennie 200 
proc. normy I  Młodzieżowa 
Brygada M urarska z tow. 
Klimkiem na czele, zaoszczę­
dzając już do tej chwili 
1996 roboczogodzin. Brygada 
m urarska braci Mechaniczynów 
wykonuje 310 proc. normy, przy 
czym z okazji święta 1 Maja 
podwyższyła wykonanie do 350 
proc. Robotnicy, murarze, cieśle, 
jak tow. Władysław Gagis, S ta­
nisław Sławiński, Wincenty Woj 
Ciechowski, Wacław Ostrowski 
i wielu iiinych nie pozostali w 
tyle. Toteż praca wre na budo­
wie.

Murarz Byczkowskł z packą 
w ręku gładzi czułe tynk świe­
tlicy. — Bo to nie sztuka — 
mówi — zrobić dużo, ale trzeba 
i zrobić dobrze.

Robotnica Helena Meller wo­
ła z daleka na  grasarza Wiliń­
skiego: „Dawaj prędzej papkę, 
czekać na ciebie nie będzie­
my“.

Cieśla Sławiński, popędza 
murarza Wiśniewskiego, który

,, , . . .  . . . .  obmurowuje futryny w oknachnci. — Załoga potępiła spóźniał- . Ł
skub, opieszałych i tych którzy a za nim riastępny zespół juz 
bez uzasadnionego powodu opu- zakłada gotowe oszklone okna. 
szczają dzień roboczy. | Ludzie m ijają się na  nietwkoń-

Egzekutywa partyjna i rada i ęzonych jeszcze schodach.“Krą- 
zakładowa przeprowadziły z • , • . , . .
bumelantami indywidualne roz- , zą po latoyncie P°k°jow * ko- 
mowy. Większość ich zrozumia- i rytarzy, wykonując swoje czyn­
ią krzywdę jaką wyrządzają i ności. Murarze „wyciągają“ 
zakładowi pracy, swoim rodzi- | ostatnie piętro, a piwnice są 
nom i kolegom przez lekko-! już gotowe j parter na llkoń.

przewidziany na pomieszczenie 
dla 300 osób, będzie miał n a j­
nowsze komfortowe urządzenia, 
świetlicę, bibliotekę, salę jadal­
ną, salę gier, restaurację itp. 
Budynek cały będzie zradiofo- 
nizowany.

Do budowy Hotelu Robotni­
czego przystąpiło PPB Nr 4 z po 
czątkiem lutego br. planując 
zakończenie robót na wrzesień 
br. Załoga pracująca na budo­
wie, przez wprowadzenie nowych 
metod pracy i rozwinięcie wespół 
zawodnictwa pracy, postanowi­
ła  dokonać rewizji planu, w re 
zultacie czego okres budowy zo 
stał skrócony o 5 miesięcy i 
budynek zamiast we wrześniu, 
oddany zostanie do użytku na 
1 maja.

Skrócić' czas wykonania na 
papierze było łatwo, ale trzeba 
teraz rozdzielić pracę na  po- 

korespondent. -szczególne zespoły. Robotnicy,

wą sekunduje jej tow. lrma Ro- j A tu, nagle jedna z pracownic
sołowska. Te towarzyszki wiedzą 
dobrze, że sprawną pracą, tu, na 
tych maszynach, wnoszą swą 
cząstkę w wielkie dzieło poko­
jowego budownictwa. Zdają sobie 
sprawę, „ że biorąc udział we 
współzawodnictwie, przyspiesza­
ją realizację planu 6-letniego. 
Dlatego pracują dobrze i dlatego 
w ich kartotekach, lub na li­
stach obecności podpisów nic za­
stępują kropki.

Tym więcej oburzał je brak 
obowiązkowości ich kolegów.

— Dzisiaj znowu nic ma 18 
pracowników umysłowych...

— Nie do pomyślenia... jak 
tak można...? Kto za nich robotę 
wykona?

— Robotnicy przychodzą ze 
skargami — mówiła w radzie za­
kładowej tow. Romana Maruszew 
ska — współzawodniczą z sobą, 
osiągają dobre rezultaty, przekra 
czają plan tygodniowy, a tu na­
gle przychodzi dzień, gdy kilku­
nastu nie zjawia się do pracy. 
Robota idzie ciężko. Jest takich 
kliku „ananasów“. Co najmniej 
dwa dni w miesiącu opuszczają 
No i czego się dziwić, że załoga 
jest rozgoryczona?

* * *
Zakłady Rybne nr. 1 w Gdyni 

przyjęły szereg poważnych zobo­
wiązań długofalowych. Z okazji 
nadchodzącego święta 1 Maja
•••nioga postanowiła podjąć dodat­
kowo . zobowiazanią. Nję chciała

myślny stosunek do obowiąz­
ków-.

Z tymi którzy nie zrozumieli 
i nie poprawią się — mówi se­
kretarz — będziemy romawiać 
twardo, po robcciarsku. Naszą 
ambicją jest zlikwidować cał­
kowicie nieusprawiedliwioną 
absencję. Mężowie zaufania i 
agitatorzy partyjni poświęcać 
będą tej sprawie największą 
uwagę. Nie -wątpimy też, że 
osiągniemy zamierzony skutek.

JUR

czeniu. Czasu nikt nie traci. 
Wszystko obliczone z zegarkiem 
w ręku.

Robotnicy są pewni, że w dniu 
1 m aja wręcżą klucze pierw­
szym gościom z prowincji, aby 
mogli kulturalnie zamieszkać w 
dniu święta robotniczego w no­
wym hotelu.

T. ZĄBKIEWICZ
korespondent

Wkład rosyjskich i radzieckich uczonyc!
w rozwój nauki o żegludze

W historii rozwoju sztuki żeg­
larskiej i nauki o nawigacji wy­
bitną pozycję zajmują rosyjscy że­
glarze i dowódcy flot jak Kruzen- 
sztern, Litke, Makarów, których 
prace znacznie wyprzedziły współ 
czesny im stan wiedzy o żegludze. 
Radzieccy uczeni kontynuują tra­
dycje swoich sławnych poprzedni­
ków.

Specjalne znaczenie dla nauki o 
nawigacji mają prace akademika 
Krylowa, który jest znany- jako 
twórca znakomitej rosyjskiej nau­
kowej metody budowy okrętów i 
specjalista w dziedzinie praktycz­
nego zastosowania licznych fizy­
ko-matematycznych teórii. Nau­
kową swą pracę Kryłow rozpo

nych zagadnień kompasu. Do tego 
samego tematu akademik Kryicw. 
powrócił w 30 latach bieżącego 
stulecia. Trzy ostatnie jego prurc 
otrzymały Stalinowskie nagród.' 
pierwszego stopnia.

otrzymuje urlop i to w czasie naj­
większego natężenia pracy. „Dla­
czego?“ — pytano w biurze.

— Nic można tak, my się nie 
zgadzamy! — wystąpiła w imię* 
niu koleżanek tow, Romana Ma- 
ruszewska.

Ale Irena Gułbińska nie dała 
się przekonać. — Jak kierownik 
urlop podpisał — to mogę iść! — 
stwierdziła krótko i opuściła biu­
ro.

Dlaczego kierownik mimo sprze 
ciwu załogi, podpisał urlop oko­
licznościowy? Kierownik też na­
zywa się... Gulbiński. Czy to nie 
przejaw stosunków „.familij­
nych?" 9f

* *
Wyjmujemy kilka kart z karto­

teki: Henryk' Felchner, marzec, 
opuszczone 2 dni, Włodzimierz 
Butler, marzec, opuszczone 2 dni.
Halina Gruca, marzec, opuszczo­
ne 2 dni.

Tak, teraz nie można się dzi­
wić zdecydowanej postawie o- 
grdmnej większości pracowników.
„Skończyć * bumelanćtwem!“ — 
oto najczęściej słyszane żądania.

Pełne uzasadnienie znajduje 
więc radość załogi zakładów z o- 
kazjt przedłożenia Sejmowi pro­
jektu nowej ustawy o zabezpie- Oficjalny organ brytyjskiego pracy w Wielkiej Brytanii 14.986 
czeniu socjalistycznej dyscypliny i Ministerstwa Pracy podaje, że w wykwalifikowanych stoczniow- 
pracy. , okresie od 16 stycznia do 13 lu - • . . . . .  , . . .

— Kończymy * bumelanćtwem i tego br. liczba bezrobotnych • cow’ mezaleznie °d 136„ bezrobot- 
— stwierdza z głęboką satysfak- | robotników stoczniowych wżro- j nych w przemyśle budowy ma- 
cja sekretaj? organizacji par tyj- i sla o 3322. Ogółem pozostałe bez 1 szyn okrętowych*

L ik w id acja
floty kanadyjskiej rozpoczną

Kryzys w. kanadyjskiej żegludze 
handlowej osiągnął takie rozmia­
ry, że rząd zmuszony jest przy­
stąpić do likwidacji większej czę­
ści floty morskiej. W ubiegłym 
tygodniu pierwsze statki kanadyj­
skie przeszły pod flagę brytyjską. 
Ogółem Anglia ma przejąć 75"

czął od opracowania poszczegól- ! stanu floty handlowej Kanady.

Dalszy wzrost bezrobocia w stoczniach brytyjskich
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D o b r e  z a p l a n o w a n i e  pracy
przyspieszy remonty budynków mieszkalnych
D oświadczenie roku ub. wykazało, że właściwe przepro­

wadzenie akcji remontowej z FGM jest zależne przede 
wszystkim od szczegóło wego opracowania planu pracy. 

Dlatego też w rh Wydział Administracji Nieruchomości Z.M. 
Gdańska dokonał ścisłego podziału 477 budynków, przezna­
czonych do remontu, na trzy zasadnicze grupy.

Do pierwszej grupy weszły 
obiekty, wymagające natych­
miastowej gruntownej naprawy. 
Do dwóch pozostałych grup za­
liczono domy, w których zosta­
n ą  dokonane drobne, przeważ­
nie wewnętrzne naprawy. W 
związku z tym dokumentacja 
techniczna i kosztorysy opraco­
wano przede wszystkim dla 
302 domów z pierwszej grupy.

Aby uniknąć błędów roku 
ubiegłego, wydział adm ini­
stracji, postanowił wydawać 
poszczególnym przedsiębior­
stwem zlecenia na remonty 
całych dzielnic i ulic.

Takie rozwiązanie podziału 
zleceń, przyczyni się do u łat­
wienia i przyspieszenia prac re ­
montowych. Firm a budowlana,

26 kwietnia 
posiedzenie plenarne 
MMI IM G d a ń s k a

Dnia 26 bm. o godz. 10 w gma­
chu Ratusza Staromiejskiego w 
Gdańsku odbędzie się zwyczajne 
posiedzenie plenarne MRN Gdań 
ska.

która będzie przeprowadzać re­
monty w domach, znajdujących 
się na  jednej ulicy lub w jed­
nej dzielnicy, niewątpliwie za­
oszczędzi na m ateriale. budowla 
nym i na czasie. Oba te czyn­
niki m ają wielkie znaczenie.

Poza tym w roku ub. została 
wadliwie rozwiązana sprawa 
nadzoru technicznego. Kierow­
nicy techniczni mieli niejedno­
krotnie nadzór nad budynkami, 
rozrzuconymi po całym mieście. 
Utrudniało to im w wielu wy­
padkach wywiązanie się ze swo­

ich obowiązków — na skutek 
czego roboty remontowe zosta­
ły opóźnione, lub wykonane nie 
dbale.

W rb. postanowiono, że 
firmy wykonujące remonty 
będą miaiy jednego kierow­
nika technicznego na każdą 
dzielnicę.

Dnia 13 bm. podczas przeka­
zywania zleceń na 302 obiekty, 
przedstawiciele poszczególnych 
firm stwierdzili, że zdarza się, 
iż piasek, żwir, czy nawet des­
ki, które leżą na  placu, przygo­
towanym pod budowę, niszczą 
nie tylko dzieci, ale i dorośli. 
Powoduje to oczywiście duże 
szkody m aterialne i opóźnia wy 
konanie remontu.

O g r ó d k i  p r z y d o m o w e
należy wykorzystywać racjonalnie

Na terenie trójihiasta każdy ka­
wałek ziemi, nadający się do upra­
wy, powinien być wykorzystany. 
Referat rolny Zarządu Miejskiego 
w Gdyni przydzielił w br. około 
1000 ogródków przydomowych o 
powierzchni od 200 do 900 m kw. 
, Zarząd Nieruchomości w Sopofcie 
dysponuje 900 ogródkami o powierz 
chni od 200 do 1000 m kw. Przy­
działy na ogródki przydomowe o- 
trzymują wyłącznie ludzie pracy.

Jak wynika z przeprowadzonych

Gdyński Komitet do Walki z Analfabetyzmem 
wzywa Gdańsk do współzawodnictwa

18 bm- w sali MEN w Gdyni niczący tow. Zborowski zobowią-
oabyło się zebranie Komitetu do 
Walki z Analfabetyzmem, na któ­
rym omówiono dotychczasowe o- 
siągnięcia i zamierzenia na przy­
szłość.

W b. r. komitet zorganizował 57 
kursów początkowego czytania i 
pisania, na które uczęszczało 987 
osób. Ńa 26 kursach odbyły' się 
w tych dniach egzaminy końcowe, 
które złożyło 575 uczestników. 
Wg. obliczeń komitetu na terenie 
Gdyni pozostało jeszcze ok. 680 
analfabetów, którzy będą prze­
szkoleni. w rozpoczynającym się 
obecnie II etapie nauczania na 70 
kursach.

Członkowie Komitetu do Walki 
z Analfabetyzmem postanowili do 
dnia 1 maja — dla uczczenia świę­
ta robotniczego — zarejestrować 
wszystkich nieujawnionych dotych 
czas analfabetów. M in. Zw. Pocz­
towców zobowiązał się wykry­
wać analfabetów przy pomocy 
listonoszy, którzy niejednokrotnie 
mogą stwierdzić kto jeszcze nie 
umie czytać i pisać. Gdyński 
hufiec ZHP otoczy opieką kilka 
kursów.

W imieniu komitetu przewód-

Odwołanie koncertów
H. Czerny-Stefańskiej

Dyrekcja Państwo we j_ F ilhar­
monii Bałtyckiej zawiadamia, 
że z powodu przyśpieszenia wy­
jazdu Haliny Czerny-Stefań- 
skiej na  koncert do Moskwy, 
koncerty w Gdyni i w Gdań­
sku wr dniach 21 i 22 bm. nic 
odbędą się. j

Zwrot biletów zakupionych w 
przedsprzedaży na koncert w 
Gdańsku — w7 sekretariacie FB, 
na koncert w Gdyni — w „Or­
bisie“.

zał się ujawnić -wszystkich anal 
fabetów i półanalfabetów oraz 
zlikwidować analfabetyzm na te­
renie Gdyni do dnia 22 lipca br. 
— VI rocznicy- odrodzenia. Gdyń 
ski Komitet do Walki z Analfabe­
tyzmem wzywa do współzawod 
nictwa Gdańsk. (1)

kontroli lotnych w Gdańsku, nie 
wszystkie ogróki są racjonalnie 
wykorzystane. Część użytkowników 
nie troszczy się o wybielenie drzew, 
czy też o przekopanie ziemi, trak­
tuje ogródek jako plac zabew dia 
dzieci. Tego rodzaju wypadki nie 
powinny mieć miejsca. Uprawiona 
ziemia przyniesie zresztą niewąt­
pliwie duże korzyści właścicielom, 
ale niewykorzystanie jej powinno 
być karane administracyjnie.

Szkoda, że zarządy miejskie w 
Gdyni i Sopocie nie przeprowadziły 
dotychczas żadnych inspekcji; opieka 
ich nad wykorzystywaniem ogród­
ków przydomowych ograniczała się 
jedynie do wypisywania przydzia­
łów.

W roku bieżącym Zarząd Miejski 
W Sopocie planuje ha czerwiec 
przeprowadzenie dokładnej kontroli 
ogródków przydomowych.

O popycie na wolne skrawki zie­
mi świadczy najlepiej fakt. że w 
Sopocie jest dużo reflektantów na- 
w^t na tereny nieogrodzotie. (i)

Drugą sprawą nie mniejszej 
wagi jest samowolne zakłada­
nie przez mieszkańców anten 
radiowych na no wopokry ty eh 
dachach. Wbijanie tyczek an ­
tenowych — psuje dachy po­
kryte papą. Postanowiono po ­
ciągać do odpowiedzialności ad­
ministracyjnej wszystkich, któ­
rzy będą niszczyć materiały bu­
dowlane lub nowopokrytę da­
chy. (d)

Do C entra li S przętu  B udow lanego codzienn ie  p rzy b y w ają  now e m aszyny
budow lane.

Na zcljeciu: kopaczk i radzieck ie , k tó  e b io rą  udział w odgruzow aniu  Sta-
rego M iasta.

Z a m i a s t  z w a łó w  g ru zu  — u p o r z ą d k o w a n y  piać

Załoga Sprzętu Budowlanego
& v & g § í € * n u j e  M t B f o & e w B G f X Q s & i i a  #  n s i f / o w e

'  jest praco-Ciasno było w Centrali Sprzętu 
Budowlanego, na wąskim placyku 
w Dolnym Gdańsku. Las różnego 
rodzaju dźwigĄ^7, koparek, spycha 
rek, betoniarek i wielu, wielu in­
nych maszyn budowlanych, zajmo 
wał nie tylko placyk, ale i wszyst­
kie przejścia .

Tuż za: drucianym ogrodzeniem 
CSB rozciągał się plac o powierz­
chni 4,8 iha. Leżały na nim stare 
wraki i góry gruzów porośnięte 
zielskiem. Plac byl bezpański. 
Dlatego tê ; na jednej z narad 
produkcyjnych CSB ob. Ganidziuk, 
mechanik-spefcjąlista od spycha­
rek, był wyraźnie zdenerwowany.

„Bo jakże to, plac jest obok, a 
my się dusimy. Maszyny przyby­
wają codziennie, gdzie będziemy 
je montować i przechowywać? 
Musimy otrzymać przyległy plac.“ 

Projekt ob. Ganidziuka posta­
nowiono zrealizować. CSB plac 
otrzymała. A potem na zebra­
niu poświęconym zobowiązaniom 
1-majowym, cała załoga CSB, 
jednomyślnie podjęła się upo­
rządkowania placu na dzień 1 
maja.

PRACUJĄ MASZYNY.
5 grup pod kierownictwem dyr. 

tow. Koeewy, dyr. tow. Zduna, 
inż. Januszewskiego, tow. Krupo-

wiesa i brygadzisty Sassa rozpo­
częło pracę. Usunięcie starych 
wraków poszło szybko. G.dzie nie 
dał rady dźwig, tam pomogła spy 
charka.

W sobotę 15 bm. na placu roz-

Kieroweą tej maszyny.. _ _ 
wnik CSB tow. Puch, który jako 
jeden z pierwszych skończył z od­
znaczeniem kurs dla kierowników 
spycharek, zorganizowany przed 
4 laty przez CSB. Zdążył on do-

poczęły pracę 2 spycharki i cięż-t tychćzas w yszkolić już „elki mlo 
kie walce do ugniatania gruntu, j dych kierowców. , , .

Ze zgrzytem gąsienic suhie spy- | Dwa potężne walce pod kieio,\- 
charka radziecka typu Stalinicc ; nictwem ob. Potockiego ugniatają 
180, usuwając pługiem o szeroko- j ziemię. Zorany przez spy 1  ̂ > 
ści 130 cm kupy gruzów piętro-: chropowaty plac ma już gładką,
BUi i  *1 v/ t-lll łvuF.ł fr> * > j 1 ’ . 1 'wej wysokości. Ruch ręki młodego ¡równo u b i t ą  jiowierzchnią 
kierowcy ob. Szczygielskiego i tam ŁOPATY POSZŁY W KLCH.

obwiła r>iplv7vłv sie Grupa robotmkow z łopatamigdzie przed chwilą .piętrzyły się j Grupa ------- -. ,
usypiska kilkumetrowej wysp- | w rękach, pospiesznie pracuje nad 
kości, wyłania się szeroka skiba
wilgotnej ziemi.
NIEZASTĄPIONA SPYCHARKA

„Maszyna pcha z siłą S ton — 
mówi uśmiechając się ob. Szczy­
gielski — i  wykonuje iv ciągu 1 
godziny 60 roboczo-godzin. Moż­
na. powiedzieć, że spycharka pra­
cuje za 500 ludzi.“

„Gdyby nie ta, potężna maszyiia, 
musielibyśmy usuwać gruz z pla­
cu miesiącami — mówi dyr. tow. 
Kocewa — w ciągu 3 godzin 
maszyny wykonały 75 proc. robót 
niwelacyjnych,“

Zwały gruzu rozbite przez spy­
charkę „Staiiniec 180“ niweluje 
mniejsza spycharka typu „R-—4“.

KSIĄŻKA, KTÓRA JEST DOKUMENTEM DZIEJÓW
POLSKIEJ KLASY ROBOTNICZEJ

przeniesieniem drucianego ogro­
dzenia na nową granicę obiektu 
CSB.

„Nie damy się uprzedzić ma szy­
nom — mówi tow. Nowak, kie­
rownik straży przemysłowej — 
zanim plac zostanie znhoctowany, 
siatka powinna znaleźć się na wła 
ściwym miejscu.“ _

Tuż obok grupa kilku robotni­
ków spulchnia łopatami ziemię.

„Tu będzie kioietnik — mówi 
tow. Kłosowski — a tam da­
lej boisko sportowe — no i plac 
dla nowych maszyn. Wszystko to 
leyszykujemy na 1 maja,“ 

'Robotnicy i pracownicy umy­
słowi CSB stanęli ochotniczo do 
pracy, aby godnie uczcić święto 
1 Maja. (d)

S taraniem Wydziału Historii 
Jartii KC PZPR ukazała się 

książka pt. „1 MAJA — 60 LAT 
MIĘDZYNARODOWEJ SOLIDAR 
NOŚCI“, opracowana na podsta­
wie źródłowych materiałów i do­
kumentów przez tow. Tadeusza 
Daniszewskiego.

Książka ta jest cennym wkła­
dem w historiografię rewolucyj­
nego ruchu robotniczego w Pol­
sce i służyć będzie wielką pomo­
cą w poznaniu przez polskie masy 
pracujące długiej i ciernistej, bo­
haterskiej drogi zmagań klaso­
wych, jakie przebył proletariat 
polski od 1890 r., kiedy po raz 
pierwszy obchodził 1 Maja.

Książka dzieli się na 15 roz­
działów, z których każdy obrazu­
je przebieg i charakter święta 1 
Maja, w poszczególnych okresach 
historii Polski i ruchu robotnicze­
go.

Narodzinom 1 maja w 1889 roku 
— jako dnia międzynarodowej so­
lidarności proletariatu — poświę­
cony jest pierwszy rozdział książ­
ki. Następne rozdziały pokazują 
nam przebieg pierwszych obcho­

dów majowych w Polsce w la­
tach 1890—1892.

Już w pierwszych manifestac­
jach brały udział dziesiątki tysię­
cy robotników, którzy stopniowo 
zaczęli wiązać hasła i żądania 
ekonomiczne z rewolucyjną wal­
ką przeciw kapitałowi i burżuazji, 
o, władzę dla ludu pracującego.
I1!  d 1901 r. wzrasta fala rewolu-

rozszalałej reakcji stołypinow- 
skiej, następuje nowe wzniesienie 
się fali rewolucyjnej.

Dalszy rozdział książki obejmu­
je czasokres pierwszej wojny 
światowej od 1914 do 1917 r. Par­
tie II Międzynarodówki zdradzi­
ły sprawę klasy robotniczej i sta­
nęły jawnie po stronie swych rzą­
dów burżuazyjnyeh, toczących woj

cyjna i lud pracujący na ob- i nę imperialistyczna. Na usługi
szarze całej Rosji przechodzi do 
otwartej. walki politycznej. Wzma­
ga się walka ludu pracującego 
również w Kongresówce.

Święta majowe w 1905-6-7 r. 
obchodzone były w ogniu rewo­
lucji. Strajki powszechne za­
mieniają się w zbrojne wystą­
pienie przeciw caratowi. W Hi­
storii WKP(b) czytamy: „Szcze­
gólnie ostry charakter przybra­
ła walka w wielkim ośrodku 
przemysłowym Polski, w mie­
ście Łodzi.., Lenin uważał tę 
walkę za pierwsze zbrojne wy­
stąpienie robotników w Rosji'. 
W latach 1912—1914, po chwi­

lowej klęsce rewolucji i triumfie

burżuazji poszła i prawica PPS,
Masy proletariatu polskiego, 

które szły za SDKPiL skupiły się 
Zdecydowanie wokół jedynie re­
wolucyjnych haseł partii bolsze­
wików — walki przeciwko wojnie 
imperialistycznej.

Z radością wita proletariat Pol­
ski zwycięstwo wielkiej Rewolu­
cji Socjalistycznej w Rosji. Zwy­
cięstwo to SDKPjL uznała za po­
czątek nowej epoki.

O sobne rozdziały poświęcone są 
obchodom 1-majowym w 

pierwszych latach Polski burżua- 
zyjnej 1919—1923 i w latach 1924 
—1928.

S t o c z n i a  G d a ń s k a
Gdańsk, ul. Doki 
przyjmie natychmiast«

referentów zaopatrzenia
z praktyką branży metalowej, 
nicznej i elektrotechnicznej.

mecha

t
i
t  m

Reflektuje się tylko na siły wykwalifikowane.
Zgłoszenia osobiste z życiorysem i świadec- 

:ami do dyrektora administracyjno-handłowego 
::lz. 8 d o 'll .  1106/K

Walne zgromadzenie
Delegatów Tczewskiej 
Spółdzielni Spożywców

W arsztaty R em ontow e M arynarki W ojennej

f

*

Okręgowy Zarzejd P. G. R.
U 1 1  A Ł I N  li E S  T m J  N Y 

przyjmie od zaraz:

2 INŻYNIERÓW MIERNICZYCH 
KIEROWNIKÓW ROBÓT BUDOWLANYCH 
REFERENTÓW ZAOPATRZENIA 
RACHMISTRZÓW
MAJSTRÓW' do robót budowlanych w ma­
jątkach PGR na terertie całego województwa.

Osobiste zgłoszenia przyjmuje Dział Inwe 
ycyjny O.Z. PGR Gdańsk - Wrzeszcz, ul. Da- 
usi V . 1095/K

przyjmą natychmiast:
INŻYNIERÓW I TECHNIKÓW

konstruktorów7 budowy okrętów lub 
MECHANIKÓW
INŻYNIERÓW I TECHNIKÓW ELEKTRYKÓW 
KIER. DZ. FINANSOWO-KSIĘGOWEGO — 

głównego księgowego.
odbędzie się w dniu 23 kwietnia 1950 r.j Reflektuje się na siły wysokokwalifikowane 
o godz. 10 w auli Gimnazjum i Liceum z dużą samodzielną praktyką na kierownicze 
Ogólnokształ. w T c z e w i e ,  przy ul.; stanowiska.

Dla powyższych mieszkania zapewnione.
Poza tym przyjmie się natychmiast: 

tokarzy, ślusarzy, stolarzy, szkutników, żaglarzy, 
robotników niewykwalifikowanych, dokowych 
i placowych — oraz maszynistki wysokokwali­
fikowane.

Zgłaszać się codziennie w Wydz. Personal-

Stalina nr 18.
Przybycie delegatów 

madzenie obowiązkowe.
Walne Zgro- 

1118/k

Wojewoda Gdański decyzją z dnia 13] 
kwietnia 1950 r. Nr A. C. III—8/207/ivI,50;
ustalił brzmienie nazwiska ob. Leonarda; Q tut warsztatów z podaniem i życiorysem.

i Franciszki ‘ ------”Mareinkańca, syna Kazimierza 
z domu Wardo, urodzonego dnia 5 paź­
dziernika 1919 w  Milwidach (ZSRR) za­
mieszkałego w Gdańsku-Wrzeszczu przy 
ul. Partyzantów nr 11 m. 4 na

M a r c i n k i e w i c z .
1097/G

ZŁO Z OFIARĘ NA TPD

1068/K

Wojewoda Gdański decyzją z dnia 14 kwietnia 
1950 r. nr A.C. III-8/155/B/50 ustalił brzmienie 
nazwiska ob. Augustyna Białkowskiego syna 
Augustyną i Annyżcjomu Fińska, urodzonego
dnia 22 marca 1921 roku w OtabhTe pow. kar­
tuskim, zamieszkałego w Gdańsku przy ulicy 
Bytowskiej nr 1 m. 7 na

BLASZKOWSKI
11098, G

KPP — powstała z połączenia z 
SDKPiL i PPS lewicy w 1918 ro­
ku — organizuje siły rewolucyjne 
w Folsce. 1 maja prowadziła ona 
masy pracujące do walki w obro­
nie Rewolucji Październikowej, 
przeciw imperialistycznemu najaz 
dowi Piłsudskiego na kraj socja- j 
lizmu, przeciw zdradzieckiej poli­
tyce prawicy PPS, przeciw wyzy­
skowi, prześladowaniu i terroro­
wi.
. Wzmagająca się walka z nędzą 
i bezrobociem z krwawą dyktatu­
rą faszystowską wymagała sku­
pienia wszystkich sił rewolucyj­
nych ludu polskiego % jednoli­
tym froncie.

Na gruncie wzrostu fali walk 
rewolucyjnych, w ogniu burzli­
wych strajków politycznych, w 
ostrych starciach z prawicowym 
kierownictwem FPS formuje się 
jedność klasy robotniczej.
T  oteż obchody pierwszomajowe 
* w latach 1934—1939, mimo jaw­
nej i kreciej, antyludowej robo­
ty prawicy PPS były jcdnolito- 
frontowymi demonstracjami pro­
letariatu polskiego w obronie nie­
podległości, przeciw kapitałowi, 
faszyzmowi, przeciw nadciągają­
cej wojnie i paktowaniu z Hit­
lerem, „GROŹBA NAJAZDU 
HITLERA SPRAWIA — GŁOSI 
ODEZWA MAJOWA KC KPP 
W 1938 ROKU — ŻE WALKA O 
OBALENIE SYSTEMU SANA­
CYJNEGO.. STAŁA SIĘ ZAGAD 
NIENIEM BYTU LUB NIEBYTU 
POLSKI... PRECZ Z ŃIENAWIST 
NYM REŻIMEM SANACYJNO- 
ENDECKIM, REŻIMEM TARGO- 
WICZAN — SPRZEDAWCZY­
KÓW' POLSKI! RZĄD RYDZA- 
SKŁADKOWSKIEGO - BECKA, 
KATÓW' LUDU I AGENTÓW' 
HITLERA — DO DYMISJI!“

W okresie hitlerowskiej okupa­
cji kontynuatorka rewolucyjnych 
tradycji klasy robotniczej — PPR 
— stanęła na czele walki o wy­
zwolenie ludu polskiego.

Dzięki pomocy zwycięskiej, bo­
haterskiej Armii Radzieckiej, Pol 
ska została wyzwolona. 1 maja 
1945 roku, był to pierwszy wolny 
maj w wolnej, Ludowej Polsce.

Bagi:'a treść, żywe i intere­
sując* eyrzcsrcMre dziejów 1 
Maja w F Isce zachęca szerokie 
rzesze ładzi pracy do przeczy­
tania tej wartościowej książki. 

, B. Tr.

JZeatry
T eatr W ielk i G dańsk  — godz. 19,30 

„P rzy jac ie le " . .
T e a tr  D ram atyczny  G dynia  godz.

18.30 „N iem cy“ (zw7. zaw . — sp rze­
dane).

T ea tr  K am era ln y  Sopot
19.30 „C isza",

— godz.

Tesina
W rzeszcz — B a jk a  — „H ajn is1 

p rod , ło tew sk ie j. Godz. 16, 18,
20.30 — Dozwol. od la t  14.

AYrzeszez — C apitol —  „Dom na p u s t­
k ow iu", dozw . od la t 18 Seanse: 
godz. 16, 18, 20, w  n iedzie lę : 14, 16, 
18, 20.

Oliwa — P o lon ia  — „N a m orsk im  
sz laku", dozw  od la t 14. Seanse: 
godz. 16, 18, 20, w  niedzielę  14, 36,

Sopot — P o lon ia  — do 21 bm . „.Krwa­
w a w en d e ta" , kom edia  fran c u sk a  
Dozwol. od la t 14 Seanse w  godz. 
17, 19, 21, w niedz. 15, 17, 19, 21.

Sopot — B a łty k  — „K o n s tan ty  Zasło-. 
now " Dozw. od la t 14. Seanse w 
godz. 17, 19. 21

G dynia — F ala  — „A rin k a" , dozw o­
lony od la t 14, P oczątek  seansów
0 godzinie 18 i 20. W niedzielę  i 
św ię ta  o godzin ie 16, 18 i  20.

G dynia — A tlan tic  — „H rab ia  M onle- 
C h ris to " . D ozw olone od la t 14. P o ­
czą tek  seansów  o godzinie 15.30 18
1 20.30. W n iedzie lę  i św ię ta  o go­
dzin ie  13, 15.30, 18 i 20,30.

G dynia — G oplana — „S tró j galów y", 
kom edia p rod . w ęg ie rsk ie j. D oda­
tek  „W  lasach  pó łnocy" i  „P .K .F . 
N r 15“ . Seanse: 16, 18 1 20. W n ie ­
dzielę i  św ię ta : od godz. 14.

G dynia — W arszaw a — „ Ja n  Rohacz 
z D ube", film  ko lorow y p rod . cze­
sk ie j. Dozw. od la t 14. Godz 16, 
18. 20. W niedz. 14, 16, 18. 20.

C hylonia — P rom ień  — „M ilczenie 
je s t z ło tem ", dozwol. od la t 14. 
Godz. 18, 20,30.

/Rad iLO
PROGRAM ROZGŁOŚNI GDAŃSKIEJ 

na  p ią tek , dn ia  21 bm.
5.10 — P oczą tek  au d y c ji, 5.13 — 

S y g n a ł czasu, 5.15 — Streszez. w iad. 
p o ran n y ch , 5.20 — K oncert, 6.00 — 
Streszez. w iad . p o ran n y ch , 6.05 — 
G im nastyka , 6.15 — K o n cert z Bu- 

] dapesztu , 6.45 — D zienn ik  po ranny ,
I 7.05 — P ro g ram  dnia, 7.10 — G im na- 
! s ty k a  (pow t.), 7.20 — P ieśn i m asow e 
f polskie i radzieck ie , 8.00 — Streszez. 

w iad. dzień, p o ra ń .,, 8.15 — W szech­
nica R adiow a, 11.57 — S ygnał czasu. 
12.04 — D zienn ik  po łudniow y, 13.25 — 
P rogram  dnia. 13.30 — K oncert. 14.00 
— R ad iok ron ika , 14.55 — M ówią

: książki, 15.10 — A ud. d la szkół po- 
j po łudniow ych, 15.30 — „C zyn 1-m ajo- 
I w y “ , aud . h arce rsk a , 15.50 — m uzy- 
! ka, 16.00 — D zienn ik  popołudniow y, 
i 17.00 — K o n cert dla p rzodow ników  
I p racy , 17.45 — H isto ria  l i te ra tu ry  pol- 
! sk ie j, 18.15 — M uzyka w  w yk. kapeli 
' ludow ej, 18.40 —1 W szechnica R adiow a,
1 19.00 — K o n cert sym foniczny , 19.42 — 

M uzyka, 20.00 — D ziennik w ieczorny, 
20.40 — P olsk ie  p ieśn i m asow e, 20.55 — 
M uzyka taneczna , 22.00 — „S zpilk i“ — 
aud . sa ty ryczna , 23.00 — O sta tn ie  w ia ­
dom ości, 23.10 — P ro g ra m  n a  dzień 
następny , 23.15 — Rep. z m istrzostw  
boksersk ich  Polski, 23.25 — M uzyka.
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WSPANIAŁE SUKCESY
artystów radzieckich w Polsce

W  ymiana kulturalna polsko-ra­
dziecka w okresie minionego 

pięciolecia była bardzo ożywiona. 
Nie ma dosłownie takiej dziedziny- 
sztuki, której przedstawiciele obu 
bratnich narodów nie nawiązaliby 
serdecznych węzłów przyjaźni.

'W toczącej się u nas od momen­
tu wyzwolenia walce o nowe obli­
cze naszej kultury i sztuki, korzy­
stanie 7, doświadczeń przodującej 
sztuki radzieckiej miało ogromne 
znaczenie.

W ciągu tych pięciu lat gości­
liśmy w Polsce kilkanaście znako­
mitych zespołów z różnych dzie­
dzin sztuki i kilkudziesięciu soli­
stów.

Każdy występ teatru, baletu, 
czy wirtuoza radzieckiego wywo­
ływał na długo przed występem 
olbrzymie zainteresowanie. Biletv 
były rozchwytywane, a tysiące wi 
dzów odchodziło od kas z pustymi 
rękoma. Wszystkie spektakle, kon­
certy i recitale odbywały się w wy 
pełnionych po brzegi salach.

Każde przedstawienie, każdy wy 
stęp artystów radzieckich był wiel 
kim wydarzeniem artystycznym. 
Przypomnijmy sobie te bogate wra 
żeni3 i przeżycia, jakie wywierały 
na nas występy znakomitych ze­
społów pieśni i tańca — im. Alek­
sandrowa. A. Swiesznikowa, im. 
Piatnickiego. I

Dwukrotne — w 1946 i 1947 ro­
ku —• występy Zespołu Tańców 
Ludowych, pod kierownictwem Igo 
ra Moisiejewa, wywołały nieby­
wały entuzjazm publiczności pol­
skiej. Zespół ten dał łącznie 33 i 
koncerty, które og-lądało 170 tys. I 
osób. O jego występach sprawo- • 
zdawea „Odrodzenia“ pisał:

„Co za artyzm, co za techni- \ 
l;a! Rozentuzjazmowana publicz- !

u ość nieustannie przerywała n- 
klaskąmi występy artystów, co im 
■w sposób widoczny przeszkadza­
ło. Kierownik baletu, Igor 
Moisiejew, doczekał się owacji, 
jakich rzadko można, być świad­
kiem nawet na boiskach sporto­
wych.“
Pod wpływem radzieckich zespo 

Iow' pieśni i tańca powstały u nas 
takie zespoły, jak „Mazowsze“ i 
Zespół Domu Wojska Polskiego.

| ieliśmy okazję zapoznać się 
[ •»•również z niezwykle interesu­
jącymi zespołami artystycznymi 

| poszczególnych republik 'radziec- 
! kich. Wielkim powodzeniem cie- 
! szyły się U nas w ubiegłym roku 
występy 40-osobowego Państwo­
wego Zespołu Tańców Ludowych 
Gruzińskiej SRR, pod kierowni­
ctwem Illiko Suchiszwili i Nino 
Ramiszwili. Niezapomniane wraże 
nie wywarła znakomita tancerka 
gruzińska, Tamara Ohanum.

\ , Jedną z pierwszych wielkich 
¡śpiewaczek radzieckich, jakie wy 
stępowały w Polsce po wyzwole- 
mu, była Maria Maksakowa, któ 
ra w roku 1946 dała szereg cie­
szących się olbrzymim powodze­
niem koncertów. Poza tym gości­
liśmy wybitnych śpiewaków tej 
miary co Natalia Szpiler i Iwan 
Szmielow.

Wielką atrakcją, nie tylko dla 
miłośników muzyki, ale dla szero 
kich rzesz były koncerty piani­
stów światowej sławy Emila Gil- 
eisa, Lwa Oborina, Pawła Sere- 
briakowa i Jakuba Żaka.

„Emil Gilels na swym. wieczo 
rze pożegnalnym odniósł praw­
dziwy triumf... Zaorał niewiele 
utworów, ale jakże wiele dal 
nam wrażeń. W zniósł się na wy 

żywy sztuki odtwórczej, dostęp

ne tak niewielu artystom... dał 
pełne skończone dzieło najwyż­
szej sztuki“ — pisał „Głos Lu­
du“.
Wielki triumf odnieśli młodzi 

pianiści' radzieccy w IV Między­
narodowym Konkursie Chopinow­
skim. Bela Dawidowicz, laureat­
ka pierwszej nagrody i pozostali 
laureaci —• Eugeniusz Malinin, 
Jerzy Murawlow i Wiktor Mier- 
żanow dowiedli jeszcze raz, jak 
wysoki jest poziom pianistyki ra- 
dzieckiej i jak wielki jest w 

i Związku Radzieckim kult Cho­
pina.

Dla miłośników baletu nieza­
pomnianym przeżyciem, były wy­
stępy w ubiegłym roku światowej 
sławy zespołu baletowego Państw. 
Teatru Wielkiego w Moskwie, od­
znaczonego Orderem Lenina. Cóż 
można dodać do trafnych słów re­
cenzenta „Trybuny Ludu“, który 
pisał:

„Oglądamy w Warszawie naj­
lepszy zespół baletowy świata. 
Wszelkie superlatywy, których 
chciałoby się użyć, pisząc n w os 
kiewskim balecie, muszą brzmieć 
banalnie... Najlepszy, idealny 
technicznie, świetny w ekspre­
sji, pełen lekkości, finezji i 
wdzięku — balet doskonały.'“.

S erdeczne stosunki, łączące ar­
tystów polskich i radzieckich 

zacieśniały sie także w czasie wy 
stępów artystów polskich w Zwią 
zku Radzieckim. Koncertowali w 
Związku Radzieckim nasi' najwy­
bitniejsi pianiści — Stanisław 
Szpinalski, Jan Hoffman, Jan 
Ekier, skrzypaczki -— Eugenia U- 
mińska, Grażyna Bacewiczówna, 
śpiewacy — Ewa Bandrowska- 
Turska, Maria Drewniakówna, 
Jerzy Adamczewski, Bohdan Pa­

procki, dyrygował Grzegorz Fitel­
berg. Muzycy polscy odnieśli sze­
reg poważnych sukcesów, przy- 

! czyniając się do popularyzacji 
naszej muzyki w ZSRR.

C z e r p i ą c  d o ś w i a d c z e ­
ni a ,  w z o r u j ą c  s i ę  n a  m e ­
t o d a c h  p r a c y  a r t y s t y c z ­
n e j  i m e t o d a c h  w y c h o ­
w a w c z y c h  a r  t y s  t ó w  r a ­
d z i e c k i c h ,  s t a r a j ą c  s i ę  
s ł u ż y ć ,  j a k  a r t yś c i r a ­
d z i e c c y  n a r o d o w i ,  k l a s i e  
r o b o t n i c z e j ,  a r t y ś c i  p o l ­
s c y  p o d n o s z ą  s t a l e  p o ­
z i o m s z t u k i  p o l s k i e j .

A. R.

Z POBYTU POLSKICH TENISISTÓW W MOSKWIE.

, Na zdjęciu: od. lewej E. Olszewski. W. Sjkoneeki, radziecki tcmskld 
i N. O sterów i trener polskich sportowców I. Hebda przeglądają 

gazetę. ..Radziecki. Sport“. (Foto ■—• SIB)
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PIERWSZE WALKI
in mistrzostuiach bokserskich Polski
Jako pierwsi spotkali się'w przed 

południowej serii przedstawiciele 
wagi muszej Walczak (Szczecin) i 
Dorfiański (Kraków). Walka stała | 
na słabym poziomie, przy czym1 
przedstawiciel Krakowa był nieco j 
lepszy i rozstrzygnął spotkanie na | 
swoja korzyść.

W drugiej wadze muszej Anielak ! roznanj. ua pieiwsze, rui
(Łódź) spotkał się z Owczarkiem i dv wf ') a z>;wa > ciekawa. Obydw.

~ ■" • ’ . 11 zawodnicy dysponują silnym cio-

dżyński (Warszawa) pokonał nie­
znacznie na punkty Głoniaka (Po­
morze), a w trzeciej Brzeziński 
(Śląsk) uzyskał nieznaczne zwycię­
stwo nad Jabłońskim (Rzeszów).

WAGA LEKKA
Kempa (Śląsk), zwyciężył Guze- 

wicza (Poznań). Od pierwszej run-
aj

y y / ł s #  c z r r c L ü i c r  p i s z /i

Czjj nie szkoda czasu i zachodu?
„Pasażer, jadący z Oliwy do 

Sopotu koleją, może nabyć w 
kasie normalnie wydrukowany 
bilet zniżkowy; (zniżka 33 proc.).
Natomiast wracając tą samą dro 
gą z Sopotu do Oliwy, otrzy­
muje się bilet odręcznie wypi­
sany przez kasjera w trzech 
egzemplarzach, z użyciem od­
powiedniej ilości papieru kalko 
wego. Gotowych biletów tego 
typu brak w Sopocie już̂  od pól 
roku. Również odręcznie wypel 
nia bilety kasjer w Orunii pa- I wi pracy

Ś L  P f M  !%!/\SZ.V1ZM M Y  S T A  f i  3 *

sażerom jadącym do Gdańska 
i korzystającym ze zniżki 33- 
procentowe.j. Cena jednego i 
drugiego biletu wynosi zł 20.“

Z. KOWALSKI.
OD REDAKCJI: Te. słuszne 

uwagi kierujemy pod adresem 
DOKP. Sądzimy, że skoro w. Oli- ( 
wie są, bilety wydrukowane, to i 
można je również wprowadzić w j 
Sopocie czy Orunii, zaoszczędza­
jąc czasu podróżnym a. kasjero-

dzi z trasy o godzinie 22,30 z 
pi. Słowiańskiego, a prócz tego 
są jeszcze 3 wozy do dyspozy­
cji, idące z ul. Kościelnej w 
kierunku śródmieścia, z których 
ostatni odjeżdża z dworca giów 
nego o godzinie 23.00. Po go­
dzinie 23.00 kursuje normalnie 
tramwaj nocny."

(Częstochowa). Owczarek nie uląkł 
się renomowanego przeciwnika i 
wykorzystując swój dłuższy zasięg 
rąk, skutecznie punktował' w pierw­
szej rundzie. W drugim jednak 
starciu .Anielakowi udaje się prze­
dostać na półdystans, w którym 
zasypał przeciwnika gradem cio­
sów, które oszołomiły częstocho- 
wianina do tego stopnia, że spu­
ścił gardę. Sędzia słusznie odesłał 
go do rogu, ogłaszając zwycięstwo 
Anielaka przez techniczne k.o.

Trzecie spotkanie, jakie odbyło 
się w wadze muszej pomiędzy Lesz- 
czycem (Rzeszów) i Łakomym (Wro 
etaty) przyniosło' zwycięstwo na 
punkty rzeszowianinowi.

WAGA PIÓRKOWA
W wadze piórkowej odbyły się 

trzy walki. W pierwszej Stręk (Po­
znań) mając przez cały czas dużą 
przewagę, wypunktował Zazdro- 
sińskieg

sem zarówno z prawej jak i z lewej. 
Bardziej żywiołowy Ślązak atako­
wał przez pierwsze dwie rundy', 
jednak wszystkie ciosy zadawane 
były zbyt chaotycznie i większość z 
nich poz nańczy k wyłapywał na 
rękawicach. Sędziowie przyznali 
zwycięstwo Kempie. Lepszy tech­
nicznie i bardziej stylowo walczący 
był Guzewlcz.

W drugiej wadze lekkiej spotka­
li sie Sadowski (Szczecin) i Pa­
sławski (Kraków). Sensacyjne zwy 
cięstwo w spotkaniu tym odniósł 
Pasławski, który nie zląkł się

Po pierwszej rundzie raczej wy­
równanej, w następnych zarysowu­
je się przewaga Grzywocza.

Musiał (Gdańsk) zwyciężył ua 
punkty Lecha (Poznań). Przedsta­
wiciel Wybrzeża aczkolwiek posia­
dał przewagę nad twardym Lechem, 
rozczarował. Po pierwszej rundzie 
wyrównanej w drugiej i trzeciej, 
przewaga gdańszczanina.

Baran (Częstochowa) pokonał na 
punkty Górnego (Gdańsk). ■ Walka 
nieciekawa, obydwaj zawodnicy 
słabi technicznie.

WAGA PÓLSREDNIA 
Sznajder (Śląsk) pokonał na pun­

kty Czaplińskiego (Poznań). Od 
pierwszej chwili silna wymiana cio­
sów. Sznajder jest w ataku, jednak 
Czapliński skutecznie kontruje i 
nie dopuszcza ślązaka do zwarcia. W 
pierwszym starciu Sznajderowi uda­
je się trafić czysto prawym sier­
pem w szczękę i Czapliński na mo­
ment jest zamroczony. W drugiejre -, .

nomowanego przeciwnika, typowa- j i trzeciej rundzie następuje wyrnia- 
nego przez wielu znawców na mi- j na ciosów, przy czym Sznajder de- 
strza tej kategorii. Pasławski z i fnonstruje bardziej wszechstronny 
miejsca przystąpił do energicznych ! repertuar ciosów, obrabiając nie 
ataków. Pierwsze starcie jest wy- i tylko szczękę ale i żołądek prze- 
równane. Drugie należy do Pasła w- ’ ciwnika. Zwyciężył na punkty Sznaj 
skiego, w trzecim zaś minimalna ' der- Czapliński mimo porażki za- 

e, wypunktował Zazdro;, przewag? uzyskuje Sadowski, który, prezentował się zupełnie dobrze
o JOlsztyn), w orugiejMoz, jednak nie mógł odrobić punktów: i może być j

W

T r a m w a je  e lbląskie
uwzględniają potrzeby ludzi pracy

związku 3 notatka, która i

Okręg gdański na 3 miejscu
w ilości zgłoszeń do Pucharu Polski

ukazała się w dniu 7. lutego br. \ 
p. t. „Tramwaje, elbląskie powin­
ny uwzględnić potrzeby ludzi 
pracy“ dyrekcja Tramwajów
Miejsldch wyjaśnia:

„Biorąc pod uwagę potrzeby 
ludzi pracy, zatrudnionych na 
zmianę, postanowiono przesu­
nąć z.jazd ostatnich wozów dzień 1

nych z godziny 22.30 na godzinę 
23 00.

Tramwaje kursują obecnie co 
10 minut, tak, że jeżeli praco- ! 
wnicy spóźnią się na godzinę ■ 
22.05, to będą mogli jechać na- j 
stępnym wozem. odchodzą­
cym nr dworzec główny z uł. 
Kościelnej o godzinie 22.15.

Pierwszy w óz dzienny sebo- !

Dotychczasowa liczba zgłoszeń 
do rozgrywek o Puchar Polski wy 
nosi już 6.200 drużyn, z 93,115 za­
wodnikami. Liczba ta znacznie 
wyrośnie, gdyż brak zgło­
szeń z Dolnego Śląska, Ostatnie 
zgłoszenia stale jeszcze naplywa- 
ją.

Najwięcej zespołów zgłosił okręg 
śląski — 751, przed krakowskim 
— 642. W stosunku do liczby za­
rejestrowanych klubowy na cz ło 
zgłoszeń wysunął się okręg biało­
stocki, który mając 28 klubów, 
wystawia do zawodów o Puchar 
367 zespołów. Na drugim miej­
scu znajduje się Lublin — 21 klu­
bów', który zgłosi! 303 zespoły,

przed Gdańskiem —; 39 klubów, ;
570 zespołów. GDAŃSK ZAJMU- j 
JE JEDNOCZEŚNIE TRZECIE 
MIEJSCE W DOTYCHCZASO- dzenie walki. 
WEJ KLASYFIKACJI ILOŚCI i 
ZGŁOSZONYCH ZESPOŁÓW ;
W OGOLĘ.

punktów: 
utraconych w drugiej rundzie.

W trzeciej wadze lekkiej spotka­
li się Wąsik (Pomorze) i jeden z 
faworytów na mistrza w tej kate­
gorii — Panke (Poznań). Po sła­
bej walce zwyciężył w trzeciej run­
dzie przez techniczne k. o. Panke, 
który rozciął brew przeciwnikowi 
uniemożliwiając mu dalsze prowa-

Nswe zwycięstwo
koszykarz czeskich

Kaźmierczak (Lublin) pokona! na 
punkty Zawalskiego (Częstochowa). rndnioweclT“ W ^ T '

*  Ä !  Ä

w przyszłości war­
tościowym pięściarzem.

Iwański (Gdańsk) zwyciężył na 
punkty Rapacza (Kraków). Przez 
cały czas spotkania Rapacz czuł re­
spekt przed pięściarzem Wybrzeża i 
unikał walki. Zwyciężył wysoko na 
punkty Iwański.

WAGA PÓŁCIĘŻKA 
Glonka (Gdańsk) pokonał Kaczo­

rowskiego (Rzeszów). Była to jed­
na z najsłabszych walk przedpo-

pot
:h
goi

Trzecie 
cli osiowa cl 
w ie, gdzie 
f irm ą  P raj 
żyny czeeUos 
wó.ine z wyciek 
szykow ee kob 
szyków ce d r  u; 

■BBW*

,--------------  —„ bijatyką.
wYieia lublina „„j przeasta-; Zwyciężył na punkty Glonka. Przed

WAGA PÓLSREDNIA przeciwnika zbvt często gc/ tra-

potfca
iłowa«

szykarzy eze- 
ę w W arsza- 
tępu.iąc pod 
z AZS. D ru- 

idn iosły  pod- 
p.vając w ko- 
1:12), a w ko­
li 58:30 (82:8).

_______ ! przeciwnika
Wisz (Rzeszów) zwyciężył przez fiały. 

techniczne k.o. w trzeciej rundzie W ostatniej walce przedpoludnio- 
Kudzmskiego (Olsztyn). Przez wej spotkali sie w wadze półcież-
wszystkie trzy rundy duża przewa- kiej Wieczorek (Łódź) i Głębocki
ga utalentowanego Wisza. ' (Szczecin). Po bardzo słabej ‘walce

Grzywocz (Śląsk) pokona! na zwyciężył nieznacznie
punkty Piątkowskiego (Kraków). Wieczorek. na punkty

— Nie wiem, co panu zapisał w tostam-enäc ten 
szalbierz, wiem natomiast, co ja panu poleciłem! Na 
moim sztandarze widnieje jedno słowo — naprzód! Nie 
czytał pan „Mein Kampf“?

— Na wschodzie, mein Führer, nastąpił względny 
spokój i uważam za konieczne skorzystać z tego...

— Tak, tak... skorzystać koniecznie, świetnie! — zga­
dza się Hitler. — Co pan proponuje?

— Skorzystać jak najprędzej i wycofać nasze armie 
z Rosji...

— Co?
— ...Chociażby za linię Berezyny, aby przygotować 

się do wiosennej ofensywy.
— Pan jest przy zdrowych zmysłach, Brauchitsch, 

czy posłać pana do domu wariatów? Wycofać armie 
z Rosji? Warto było wojnę zaczynać!

— Wojna z Rosją, mein Führer, to taka wojna, 
którą wiadomo, jak zacząć, a nie wiadomo, jak skoń­
czyć — upiera się Brauchitsch. — Pan, mein Führer, 
obiecał nam polityczne załamanie się państwa radziec­
kiego i to jedynie nas pchnęło w pola Rosji. Nie liczy­
liśmy na to nigdy, że potrafimy ją pokonać samą stra­
tegią i wojskiem. Lecz Rosja się nie załamała, powie­
działbym — odwrotnie... Trzeba będzie długo i ciężko 
walczyć.

— Milczeć! Brauchitsch! Mam w ręku cały prze­
mysł europejski, wszystkie rezerwy w ludziach i w m a­
teriale, mam poparcie Brazylii i Argentyny, w północno­
amerykańskich kołach przemysłowych też są ludzie, 
którzy pójdą z nami. Czy nie rozumie pan, jak potężne 
uderzenie otrzyma ode mnie ten azjatycki naród, który 
już stracił kwiat swojej armii?... To zima mnie po-

I  P. PAP. P A W L E N K O  i M. C Z I A U R F L I . <*4

f Upadek Berlina
wstrzymała, nie Rosjanie, zima i pan, Brauchitsch, scep­
tyk i tchórz...

B r a u c h i t s c h :  Nie zima nas zwyciężyła, mein 
Führer, ale...

Hitler robi kilka szybkich kroków. Ręce założył na 
plecach, pięści zaciśnięte.

— Pan jest zdrajcą, Brauchitsch!... — mamrocze 
przez zęby. — Dezerter! Wskazałem drogę do zwycię­
stwa i trzeba je realizować!

Wtedy Brauchitsch, zdobywszy się na odwagę, mówi:
— Cały nasz plan wojenny załamał się. Zwycięstwo 

staje się problematyczne.
Hitler wściekły biega koło biurka.
— Na szafot! Niegodziwiec! Tchórz!... Przebiegł-

szy kilka razy pokój, staje przed Rundstaedtem: — 
Rundstaedt, niech pan obejmie naczelne dowództwo.

R u n d s t a e d t :  Mein Führer, nie mogę przyjąć 
pańskiej nominacji. Walczyć z Rosją to szaleństwo. Je­
żeli nie mogliśmy pobić jej w 1914 roku, kiedy była 
krajem zacofanym i zależnym, to tyra bardziej teraz nie 
potrafimy osiągnąć zwycięstwa.

H i t l e r :  A to co znowu?
/ R u n d s t a e d t :  Zasadniczy plan niemieckiej stra­

tegii na Wschodzie załamał się.
H i t l e r :  A więc to tak! Spisek? Doskonale... Ja

was nauczę, jak trzeba walczyć... Sam stanę na czele 
armii... Keitel!... Pan będzie ze mną... Teorię wojny bły­
skawicznej wyłożyłem w mojej książce, trzeba tylko 
ui^iieć czytać...

Po krótkiej przerwie mówi dalej:
— Komunizm jest wrogiem nie tylko samych Nie­

miec. Jesteśmy awangardą. Anglia i Ameryka nas po­
trzebują. Czyżbyście istotnie sądzili, że Churchill po­
ważnie trzyma ze Stalinem? Wy, panowie generałowie, 
macie uraz na punkcie Rosji, chociaż znajdujecie się 
na rosyjskiej ziemi.

Zaciska pięści. Twarz nabiega mu krwią.
Zebrać wszystko, co się da. Wycisnąć Europę jak 

cytrynę. Włochów, Rumunów, Węgrów — wszystkich na 
front. Odwołać się do Hiszpanów, Francuzów, Szwedów, 
Turków... Pochód krzyżowy! Ja stanę na czele... w Lon­
dynie i Waszyngtonie powinni zrozumieć, że ja ich spra­
wę reprezentuję, słyszycie? Ich sprawę!...

Zatacza się w histerycznym ataku.
Goebbels mówi obłudnie, niby wsuółczująco:
— Pan jest zmęczony, mein Führer, musi pan od­

począć.
— Tak, tak — Hitler ociera czoło. — Powinienem 

odpocząć.
* * *

Buduar Ewy Braun.
Złote włosy, kunsztownie upięte, Jalkowata, ładna 

twarz, nie ożywiona ani jedną myślą, wypielęgnowane, 
upierścienione ręce Suknia udrapowana wyzywająco. 
Ewa siedzi nieruchomo, upozowana.

Hitler usadowił się naprzeciw i jedząc ciastka, nie 
odrywa od niej wzroku pełnego zachwytu.

Ć. d. n.
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